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Ec.is zajść 14 września na sali sadowej
Kom eta - wywiadowca lako  św iadek. — Członkowie milicji P. P. S. zeznała. —  

Tragiczny incydent.
Przebieg trzynastego dnia procesu przywódców Centrolewu

(Telefonem  od naszego specjalnego korespondenta)
W aiszawa. 9. 11. (Sin) Dzień dzisiejszy w  

(przeważnej części był reminiscencją procesu z 
jl4 września o zamach bombowy- Przewinęli 
się dziś ci sami świadkowie, zjawili się ci sami 
oskarżeni Znowu duch Pórzyokiego unosił się 
nad procesem, opowiadano fakty, już wiadome 
z  poprzednich procesów. Zdawałoby się, że na 
stąpi tylko odczytanie aktów starych proce­
sów. 'Tymczasem dziś świadkowie oskarżenia 
po kilku minutach przeistaczali się w świad­
ków obi ony tak dalece, że prokurator chętnie 
wyrzekał się świadków, pozostawiając dalsze 
pytania ooronie. Tragicznemi były zeznania 
świadka oskarżenia Źróbika, który nie chciał 
oskarżać, mimo nacisku 'prokuratora Prokura­
tor musiał użyć całego swego wpływu, by wy 
dobyć z niego choćby to zeznanie, jakie skła­
dał w śledztwie i które wypadły obciążająco 
na oskarżonych. Lecz gdy w chwile później 
adw- Berenson spytał tegoż oskarżonego, dla­
czego wtedy tak zeznawał, czy stracił posadę 
na skułek podobnych zeznań, nagle świadek 
zaczął się trząść i uległ nerwowemu wstrząso­
wi, przez kilka minut nie odpowiada i patrząc 
błędnym wzrokiem w  stronę sędziów —  mdle­
je. Adwokaci proszą sąd o podanie krzesła 
świadkowi, któremu: łzy ciekną po twarzy. W  
tym momencie sędziowie znajdują się w ja­
kiejś dziwnej sytuacji, przewodniczący orjentu 
je się jednak, że w takim nastroju dalsze pro­
wadzenie zeznań jest niemożliwe i zarządza 
przerwę. Nie obeszło ięs również w ciągu dnia 
dzisiejszego bez starcia między prokuratorem 
a oskarżonymi. Porkurator dla podkreślenia 
swego negatywnego stosunku wobec oskarżo­
nych nie używa nigdy wyrazu pan, lecz mówi: 
Barlicki, Dubois itd- Na tern tle doszło- do zatar 
gu między przewodniczącym, oskarżonymi i o- 
bioną. Jak zwykle podczas dramatycznych 
momentów procesu nie obeszło się również bez 
momentów komicznych. Tym momentem korni 
cznyin były zeznania pierwszego świadka fun­
kcjonariusza wydziału śledczego Józefy Bocz- 
kowskiej, która plącze się w swych zezna­
niach, nie rozumie zadawanych jej pytań i 
wie tylko, kiedy się zebrania rozpoczynały i 
kończyły. Na jutro jest zapowiedziana wielka 
sensacja, albowiem zjawi się świadek oskarżę 
nia, który z wieliu powodów podczas ostatniego 
procesu zjawić się nie chciał i który symulował
samobójstwo. Jest nim znany Pórzycki.

• *  •

Dziś zeznawała
PIERW SZA KOBIETA-ŚWIADEK

w procesie przeciwko b- więźniom brzeskim- 
Jest to funkcjonariuszka wydziału śledczego 
Józefa Boczkowska. Mówi ona tak cicho, że 
przewodniczący parokrotnie zwraca jej uwagę, 
wreszcie każe jej krzyczeć. Świadek mówi, że

była na zebraniach PPS, ale nie wiele pamięta, 
przypomina sobie tylko przemówienie Barli- 
ckiego, który mówił: „trzeba wyjść na ulicę, 
niech się krew poleje, weźmy bomby i niech 
będzie raz koniec. Marsz. Piłsudski oszukał 
nas nie trzeba go oszczędzać. Dalej to on na­
woływał, żeby rząd był nie pułkownikowsiki, 
ale proletariatu*1. Na pytania przewodniczącego 
i obrony odpowiada świadek: Mówił to, co- wy  
wiecie. Będzie w drugim pokoju, jeżeli trzeba 
będzie z&ładzić jednego człowieka, to ma

MUSI SIĘ ZNALEŚĆ KTOŚ O D W AŻN *.
Przew.: Kio mówił? —  Św: Barlicki
Oskarżony Barlicki śmieje się i wykrzyku­

je: Jak tama! —  W  dalszym ciągu zeznaje B o-' 
czkowska, że raporty pisała w domu, a potem 
mówi, że bywała na wiecach Stronnictwa Na 
rodowego, gdzie mówili bardzo ostro, tylko 

o bombie me mówili. Major Słuchowski mó­
wił, że trzeba zniszczyć marsz. Piłsudskiego, że 
ma 25 saniucliodów a Prezydent Ameryki to 
ma jeden, a jego żona to niema pojęcia o sa­
mochodach, a kupił Jej za 70000 złotych.

Z pytań prokuratora wynika, że świadek od 
1931 roku jest w3rwiadowczynią, a wywiadem 
politycznym zajmuje się od 1927 roku. Na py 
lanie prokuiatora, czy nic więcej nie pamięta 
odpowiada: Nie. Pamiętam Barlickiego bo 

mnie to oburzało.
Adw. Nagórski: Pani mówiła, że pani pisa­

ła raporty teigo samego dnia, bo pani na drugi 
dzień nic nie pamiętała. —  Tak. —  A  d?iś pa 
mięta pani, że Barlicki mówił, że trzeba je­
dnego odważnego człowieka, któryby bombą 
zgładził Piłsudskiego. —  To oamiętam dokład 
nie.

Adw. Nagórski prosi przewodniczącego o 
stwierdzenie, że świadek w śledztwie nic o tem 
nie mówił. W  dalszym ciągu adw. Nagórski 
pyta: Czy poseł Barlicki również mówił, aby 
walczyć o inny rząd? Tego świadek nie wie, 
wie natomiast, że pomiędzy 1929 a 1930 ro­
kiem miał iść, ażeby nie dopuścić do rozwią­
zania Sejmu. Ale kto miał iść i kiedy, tego 
świadek nie wie.

Adw. Nagórski: Mówił p. Barlicki, że trzeba 
rozwiązać Sejm i odwołać sie do wyborców?
—  Mówił. —  Więc jakto? Chciał rozwiązania 
Sejmu, a chciał nie dopuścić do rozwiązania
—  Było to między 1929 a 1930 rokiem. —  K.e 
d'̂  czy w Sylwestra? —  No, bo chciał iść i 
zrobić większość. —  To, co zeznała pani u sę­
dziego śledczego, to pamięta pani lepiej. —  Bo

C H L O R C D O K T
I? A S T A

D O  Z Ę B Ó W

wtedy przeczytałam sobie raporty przed pój­
ściem do sędziego śleaezeg-r Teraz może nie 
pamiętam, bo jestem w „policji kryminamej“ .

ILE BYŁO SEJMÓW?
Adw. Sterling: Co było w tej ulotce, rozda­

wanej podczas przemówienia Roguskiego? —  
Na kartce była uwaga: Przeczytać i podrzeć!
—  I podarła pani? —  Nie, załączyłam do pro 
tokolu. —  Mówiła pani o drugim Sejmie. Co 
pani nazywa drugjm Sejmem? —  poprzedn —  
A ile wogóle mieliśmy Sejmów? Trzy. —< 
To który był drugi? —  Dotychczas były tylko 
dwa. —  Aha, A ^ko dwa. Mówiła pani, że ra­
porty podpisywała pani w Książce służbowej 
i była pani „aktualnie" na zebraniu. Jak to 
rozumieć? —  Musiałam zawsze dzwonić z mia 
sta, że zaczęło się zebranie i że skończyło się o 
tej i o lej godzinie, po powrocie do biura pisa­
łam raport. —  A sk?d parni dzwoniła wtedy, 
z zebrania mogła pani dzwonić? —  Mogłam 
dzwonić, ale wolałam dzwonić z cukierni, to 
dzwoniłam idąc na zebranie lub wtedy gdy 
wracałam. Szłam więc mówię i była sytuacja...
—  Co znowu za sytuacja, co to znaczy?

Okazuje się, że teimiuem „sytuacja" w poli
cji politycznej określa się rozkład dyżim w  
dla wywiadowców. W  dalszym ciągu na py­
tania adw. Sterlinga Boczkowska odpowiada, 
że na wiece, na których Barlicki miał mówić 
°  bombach, wpuszczano każdego, nawet i sym  
patyków, bo chodziło im, ażeby było jak naj­
więcej.

NIECO Z ŻYCIORYSU ŚW IADKA-* OBITTY
Adw. Sterling: A może pani coś wie o kon­

gresie krakowskim? —  Mówili, że będzie wal­
ka o rząd- —  Jakie wykształcenie pani posia­
da? —  4 klasy rosyjskiego gimnazjum- —  A  
gdzie? —  W  Odessie. —  Tam była pani urodzo 
na i wychowana? — Tak. — A kiedy wróciła 
pani do kraju? —  W  r- 1929 - 4  I zaraz po 2 la 
tach dostała się pani do służby śledczej? C zy  
pani się przeditem polityką interesował a? —  
Jako Polka interesowałam się-

Adw. Jarosz: Kiedy dokładnie zaczęła pani 
chodzić na zebrania PIPS? — Zaraz jak przy­
dzielono mnie do policji politycznej w  1927 ro­
ku- Wyznaczano mnie na zebrania częściej, bc 
byłam w „polityce" nieznana. Było to jeszcze 
przed rozłamem- —  A kiedy był rozłam? —  
Nie pamiętam. —  A co się tam rozłamało? —  
Ażeby była PPS i CKW- —  A co to jest C K W ?
—  A bo ja wiem? —  I to ipanią interesowało, 
mówiła pani, że na zebrania PPS chodziła pani 
od 1927 roku, a ja pani potem wskazałem, że 
u sędziego śledczego jest data 1.930 r.

Świadek jąka się- Adw. Jarosz: Mówiła pani, 
że idąc do sędziego śledczego przeglądała pani 
sobie raporty. Świadek miesza się Adw-: Ale
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£5ja Sejmu i S a d 1* odroszona na 30 Oni
Warszawa. 9. l l .  P 4T . Dziś, o godz. 12-tej w południe szef biura prawnego prezesa Rady 

nunistrów dr. Piętak doręczył p. marszałkowi Sejmu Świtalskiemu i marsz. Senatu Raczkie- 
wiczowi wraz z odnośnemi pismami p. prezesa Rady ministrów zarządzenie p. Prezydenta 
Rzplitej z dnia 9 bm. w sprawie odroczenia z dniem 9 listopada 1931 r. sesyj Sejmu i Se­
natu na dni 30.
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Przy cicrpieni&cn hemoroidalnych, objawach obizę- 
kn wątroby, obstrukcji, popękaniacli kiszki grubej, 
Owrzodzeniacb. parciu na mocz, bólu w krzyżu ucis­
ku w piersiach, niepokoju w sercu, zawrotach głowy7, 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej , Franciszka- Jó­
zefa" sprawia zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy i 
zupełna wyleczenie. Żądać w aptekach i drogerjach

wiedziała pani po co sędzia panią w zyw a? —- 
Wiedziałam, że w sprawie brzeskiej. —  Parnię 
lała ipani dobrze, że Barlioki mówił o odważnym 
człowieku, któryby zgładził marszałka. Dla cze 
go, a nie przytoczyła pani daty i miejsca w 
żeznaniu u sędziego? —  Nie pamiętałam, teraz 
przypominam sobie. Było to na Dzielnej 95. —  
A dlaczego u sędziego śledczego nic pani o 
tem nie mówiła? —  Zapytywał mnie tylko o 
treść przemówienia —  Tak ważna okolicz­
ność opuściła pani, a o przemówieniach Chałuł 
py i innych zaipandętała pani dokładnie, o na­
woływaniach do zamachu zapomniała pani?

„X  27“
Świadek dowodzi, że sędzia śledczy Demant 

nie zapy tywał jej o to. Adw okat: Ile było ludzi, 
kiedy Barlioki mówił o bombie? — Jawie 100 
osób- (Na początku świadek zeznała, że było 
■200). Na wniosek obrońy przewodniczący od­
czytuje szereg sprzeczności w zeznaniach po­
przednich u sędziego śledczego i obecnych.

Adw. Jarosz: Czy Barlioki mówił o tym za­
mach j, czy zebrani mówili między sobą? —  
Świadek nie wie co odpowiedzieć. Kiedy był 
kongres Centrolewu? — 14 września.

Adw. Nowodworski mówi do adwokatów: 
X  27 —  Marlena Dietrich.

ZAKONSPIROM VNY W YWIADOWCA
Następnie zeznaje świadek Marcin Dplostowicz, 

w yw ian ow ca  drugiej brygady urzędu śledczego, 
m ó w i o  w iecach i zamachach, na które był dele­
gow any, chodu?ł na nie zakonspirow any, a nikt 
Z członków  nie w iedział, że jest w yw iadow cą. Na 
Zebra®hi podczas otw arcia lokalu partyjnego przy 
dl. Siedzitonej słyszał posła Barlickiego, który mó 
Wił, że w  przew rocie majowym marsz. Piłsudski 

®di adził klasę robotniczą i podał rękę R adziw ił­
łom.. i  innym obszarnikom . B arlicki rzucał obelgi 
pod adresem m arsz. Piłsudskiego. Rząd nazwał 
„zgniłym  parkanem który się przew róci, gdy go 
mocniej k jpn ąć“ . Ministrów nazwał manekjlaiijii. 
ludźm i n ielacboy  yrr.i, kapralam i, zrobionym i 
przez marsz. P iłsudskiego. Następnie wzy wał do 
organizowania się, bo rząd musi upaść i muisi la z  

Syć
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Świadek m ów i następnie o  w iecu  na Lesznie 53 
W lokalu siedziby PPS. CKW. Na zebraniu tem 
przem aw iał niejaki W ysocki, który m ów iąc o  de­
m onstracjach stwierdził, że przyjdą z pod W a r­
szaw y chłop i w re z z robotnikam i i ra zem z kobie 
t&md 1 dizaećmJ ażeby zabezpieczyć się ud szarży 
policji. Pochód ten ma ruszyć przez P lac Trzech 
K rzyży  pod Belweder, ma w ypędzić P iłsudskiego 
1 zaw ładnąć Sejiiie.n. W ysock i otraegał przed na­
rod ow ą demoka acją. która m oże skorzystać z o- 
kazji i która może zagarnąć władzę. Świadek mó­
w i następnie o przem ówieniu W oszczyńskiej, któ­
ra  w zyw ała  oo  obalenia rządu marsz. Piłsudskie? 
go. Na tem zebraniu doszedł d o  niego jeden z o- 
Kecnyćh i zapytał się: Tow arzyszu , jesteście już 
uzbrojeni? W idocznie nie w iedział, że jestem w y ­
w iadow ca — m ów i Świadek. Odpowiedziałem  mu: 
Mam i pokazałem sw ój rew olw er — A  on oo po­
w iedzia ł? T o  dobrze 1 pokazał mi sw ój rew ol­
wer bębenkowy podębay do mgaina, Joda.ąc. że 

dostał go z part.il. T ego sam ego dnia spotkałem 
r o  w  Dolinie Szw ajcarskiej i on do mnie m ówił, 
te

BĘ D ZIE  GORĄCO.
Zapytałem go, co to znaczy a op ml pow iedział 
że dokładnie nie wie, w ie tylko, że będz>e pochód 
t że napewno dojdzie do starcia. P o  skończeniu 
w iecu  w Dolinie Szw ajcarskiej część osób  roze­
szła się, pozostali zaś utw orzyli pochód nosząc 
transparenty i poszli w  Aleje U jazdowskie, 
św iadek udał się do telefonu i zameldował o po­
chodzie kom isarzow , Banko, który był w ów czas 
W kom isarjacie rządu, puczem w yw iadow ca po- 
s zedł za pochodem. Był jakie 200 kroków , a wte­
dy policja ruszyła do szarży, w obec czego św ia­
dek schow ał się w  bramie.

P rzew .: Świadek w idział jak strzelali? — Nie, 
ni widziałem, bo  byłem o jakie 200 kroków  z tyłu. 
— Świadek widział, że była to m ilicja? — Tak. 
widziałem ją jeszcze w Dolinie, a potem przy w yj i

Sejm zbierze się 10 grudnia
Warszawa. 9- 11. (Sin) W  związku z dekre­

tem Prezydenta Rzplitej, odraczającym sesję 
sejmową na 30 dni, marszałek Switalski zwo­
łał na dzień 10 grudnia posiedzenie Sejmu- 

Jak już donosiłem, mimo odroczenia sesji,

ściu. —  Czy była w opaskach? — Była w macie­
jów kach, a na czapkach mieli niektórzy też opaski.

Szereg pytań sław i a św iadkow i prok. G rabow ­
ski, w ypytując o  przem ówienia B arlick iego i W o ­
szczyńskiej. D alej zapytuje o  człow ieka, który 
m ów ił mu w  lokalu na Lesznie o  rew olw erze, a 
następnie w Dolinie o dem onstracji. Świadek nie 
ustalił jego  nazwiska. — Świadek: nie mogłem, 
bo on w yszedł przez inne w yjście. — Od jak da­
wna staży świadek w wyw iadzie? — Od 1929.
— A czy świadek robił notatki wtedy na zebra­
niu? — W  lokalu nie mogłem, ale robiłem  zaraz 
po powrocie do urzędu.

R A P O R T  O B ARLICKIM
Adw . Berenson: Czy n sędziego śledczego ze­

znaw ał pan na podstaw ie sw oich  raportów ? — 
A  czy  pan je miał przy sobie? — Nie, one były 
już u sędziego. —  A dlaczego eto sędziego nie 
przyszedł raport o  Barliekini, który jest teraz tym 
wielkim  przestępcą, a tylko o innych, którzy tu 
nie są oskarżeni? — W idocznie nie pokazał tego 
raportu. —  D laczego pan nic nie m ów ił sędzie­
mu śledczemu o Barlicikim, jeżeli dziś przywiązu- 
ej pan do jego przem ówień taką w agę? — W i­
docznie zapomniałem — A  czy pan woffóle zna 
p. B arlickiego? — Tak, to  ten siw y pan z drugich 
rzędów . (Pos. Barlicki siedzi tuż obok pos Lie- 
bermana) M ów ił pan, że pan zapomni a t, ale przed 
chw ilą  wspom niał pan. że p. Barlicki go intere­
sow ał. Zeznawał pan w listopadzie a Berlickiego 
Osadzono w więzieniu śiedezem w e wrześniu, i 
o  tem pan w łaśnie zapomniał. — W tedy zapom­
niałem, a teraz sobie przypomniałem.

—  A  kto panu teraz przypom niał? — Ja sobie 
sam przypomniałem.

Adw. N ow odw orsk i: Czy te zebrania, na które 
pan chodził, to by ły  za zaproszeniam i, czy publicz 
ne? —  Nie, dla członków  partji. — Jakto, i pana 
tam puszczono? Gzy miai pan może legitym ację?
— Nie. — Nie żądano od  pana legitym acji?

Następuje szereg pytań, dotyczących pochodu w
A lejach  Ujazdowskich.

Adw Sterling: Czy pan był stale urzędnikiem u- 
rzędu śledczego od  roku 1929? — Tak — A  czy 
pan m eldował o  sw ojej rozm ow ie z tym osobni­
kiem z Doliny Szwajcarskiej, który m ów ił panu c  
zam ierzonej dem onstracji? — Tak, mówiłem. —  
A  czy pana nie w zyw ali na świadka na proces 
o  zajścia z 14 w rześnia? — Nie.

Adw , Sterling pjda o  w ejście do lokalu na L e­
sznie. Świadek odpow iada: W chodzi się z bram y 
na lew o na pierwsze piętro.

Adw. Sterling .zwracając się do sądu: Proszę
o dokładne zaprotokołow anie tych słów  My tu 
ustalimy faktami, że wijście do tego lokalu znaj­
duje się z podwórza, a sam lokal nie jest na pier- 
wszem piętrze.

Adw. Jarosz: Jakie Barlioki zajmuje stanowisko 
w  partji? — Jest w PPS. — A  jakie zajmuje w 
tej partji stanow isko? — Nie wiem

PRZODOW NIK, K TÓ R Y  OBCINA USZY...

Adw . D ąbrow ski: Czy słyszał oan przemówienie 
Chałupy, Neubauera, oraz powiedzenie o przodo­
wniku policji, który obcina uszy? —, Nie, mc nie 
słyszałem. O przodowniku czytałem w prasie. — 
Przecież pan u sędziego śledczego m ów ił o Cha- 
łvpie, Neubauerze oraz o przodowniku, co obci­
nał uszy, a teraz tych rzeczy pan nie pamięta? Jak 
pan to wytłumaczy, że pamięta pan szczegóły o 
Barlickim ? — Bo nazw isko jeg o  zapamiętało mi 
się. — T ylko nazw isko ,zapamiętało się“ panu?
— Nie. Nietyłko Pamiętam najważniejsze szcze­
g ó ły  — A ogólnie pan może pamięta? — Pam ię­
tam szczegółow o — W ięc pan ma taka pamięć, 
że tylko szczegóły pan pamięta, a nie ogólnie? — 
Świadek milczy.

Adw . D ąbrow ski prosi o ustalenie ? akt śled­
czych że świadek zeznał przed sędzią śledczym,

obradować będzie przez okres 30-dniowy ko­
misja budżetowa klubu BBW R, z  udziałem mi­
nistrów, którzy będą udzielać wyjaśnień. Od­
roczenie Sejmu wymierzone jest więc wyłącz­
nie przeciw członkom klubów opozycyjnych, 
którzy nie będą mogli uczestniczyć w tych 0 -  
bradach budżetowych.

iż  m ów ca T argow sk i w spom niał o  przodowniku, 
który obcinał uszy.

Adw Sterkng w  celu dalszego zbicia świadka 
z tropu zapytuje g o  o  rysopisy  Chałupy, Hardie- 
ba i innych, św iadek : nie przypominam sobie wy 
giądu tych osób.

Adw. Berenson: A w ięc w  prasie pan przeczy-1 
tał o  przodowniku, który obcina uszy? —  Nie 
w it m o  jakim przodowniku. — A czy dużo jest 
takich przodow ników , którzy robią podobne ize- 
czy? — Aha, obecnie przypominam sobie, że to 
zajście m iało być przy ul. Ciepłej. Byłem tam 
w ów czas, gdy nastąpiło starcie z policją. — W ięo 
debrze, był żalem taki wypadek przy ul Cieplej. 
Ce jednak o  tem m ów iono? — Świadek: Przypo­
minam sobie, że jakiś komunista przem awiał i..,

Adw . N ow odw orsk i: .. i obcięto  mu uszy?
Adw. Berenson: Ja nie wierzę, by istniał podobny 

wypadek rzeczywiście. Nie znam takiego wypadku, 
żeby uszy obcinano. M oże pan pisał do raportu to, 
co  pan czytał w gazecie?

Św.: P rosię  w ysokiego Sądu o wzięcie mnie w 
obronę, bo na niektóre pytania nie uimiem odpowie­
dzieć.

Przew.: Proszę odpowiedzieć. Czy pan spisywał 
do i aportu z gazet, czy nie?

Św. nie odpowiada.
Adw, Berenson prosi o stwierdzenie, że świadek 

w tej materii zeznawał u sędziego śledczego, co na 
stępnie sąd uskutecznia.

Adw. Sterling: Gzy Hartleb nie uderzył czem pa­
rta? — Św.: Nie, niczem mnie nie uderzył.

Adw. Berenson mówi cicho do adw. Sterlinga: 
Czem go miał uderzyć?

Adw. Sterling: W ięc pan nie pamięta Hartleba? 
Czy jest ogolony, czy nie?

Św,: Nie.
Adw. Sterling: Możliwe, bo brodę ma do pasa. 

CENTROLEW  W  OŚW IETLENIU ŚW IADKA
Adw. Urbanowicz: Jakie stronnictwa nale­

żały7 do Centrolewu? —  PPS. CKW , Stronnic­
two Chłopskie i Piasta. —  To wszystko? 
Więcej pan nie wie? —  Nie wiem.

Adw. Honigwil: Czy PPS ma swoje władze? 
—  W  skład partji nie wchodziłem To nie jest 
żadna władza. —  No tak, ale czy ma jakiś za­
rząd i jak się len zarząd nazywa? —  Ja uwa 
żam, że to nie należy do sprawy (śmiech na 
ławie obrońców).

Przew: Proszę odpowiedzieć. Świadek: Nie 
wiem. Po chwili świadek dodaje: Nazywa się 
Centralny Związek Wykonawczy (Wesołość 
na sali).

Przew: Odczytuje zeznania świadka w śle­
dztwie i zapytuje: Jak to wytłumaczyć, że
w śledztwie wspomniał pan iż Targowski m ó­
wił o przodowniku, który obcina uszy, a teraz 
mówi pan, że czytał o tem z prosy, a potem źt 
widział, świadek: Może to było gdzieindziej.

Sędzia Rykaczewski: W ięc pan przypuszcza 
że Targowski mówił o wypadku, który wi­
dział na Cieplej. —  Nie wiem, te wypadki ma­
ją łączność. Pocóż zatem pan o tem mówił, 
pan się nie orjentowal? —  Właśnie, że się nie 
or jen to wałem.
Delestowicz potwierdza całkowicie zeznania o i  
czytane przez przewodniczącego.

Adw. Nowodworski: Proszę o stwierdzenie, 
czy zeznania te były pisane przez świadka 
własnoręcznie, czy też na maszynie.

Przew: Stwierdza, że w protokole zeznania 
pisane są na maszynie.

• • •
Dalszy Uag procesu na str. lO-tej
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FoEska a międzynarodowa akcja 
pomocy gospodarczej

Jedną z niewielu dziedzin naszego życia gos 
podarezego, z której można jeszcze być zado­
wolonym, jest nasz handel zagraniczny. Za­
dowolenie to nie jest coprawda wolne od za­
strzeżeń wcale poważnych, ostatecznie jednak 
efekt bądźcobądź pomyślny. Już od 2 lat mia­
nowicie bilans ten daje Polsce saldo dodatnie 
i to coraz wyższe, tak że we wrześniu br. nad- 
W3rżka wywozu wynosiła więcej niż kiedykol­
wiek od szeregu lat, mianowicie 58 m ilj. zł. 
Choćbyśmy więc nie mogli przemilczeć zna­
nych zastrzeżeń co do dumpingowego w wielu 
dziedzinach charakteru naszego eksportu, to 
jednak fakt, że w ostatnich 2 latach handel za 
graniczny dostarczył Polsce na czysto przeszło 
150 milj. zł. obcych walut, uw^ażać należy z 
punktu widzenia stabilizacji naszej waluty za 
"wybitnie dodatni, gdyż umożliwił on utrzy­
manie zapasu złota i dewiz w Banku Polskim 
bez zbyt wielkiego uszczerbku.

Niestety jednak w ostatnim czasie wyłonił [ 
się szereg bardzo poważnych trudności, grożą j 
cych zachwianiem tego dla nas korzystnego j 
Stosunku wywozu polskiego do przywozu. Tru \ 
dności te wynikają bezpośrednio i pośrednio j 
z ostatnich wstrząsów walutowych. Dość wspo j 
mnieć, że wywóz nasz do Anglji, który wzrósł i 
już do 17 procent ogólnego eksportu polskiego 
(tak iż W ielka Brytan ja zajęła pierwsze miej­
sce w naszym wywozie, usuwając na drugi 
jplan przodujące dotychczas stale Niemcy), na 
potkał wskutek spadku funta na przeszkodę, 
gdyż spadek ten równa się jak gdyby 25 pro­
centowemu cłu na wszelkie towary polskie. 
Zwycięstwo konserwatystów wyrazi się nie­
wątpliwie ponadto we wprowadzeniu ceł o- 
chronnyeh w Anglji, gdyż właśnie popular­
ność tego hasła zadecydowała o niezwykłym 
triumfie „rządu narodowego**. Jeśli do ekspor 
tu naszego do Anglji doliczymy eksport do 
państw skandynawskich, to razem dojdziemy7 
do cyfry przeszło 25 procent naszego eksportu, 
dotkniętego bezpośrednio spadkiem odnośnych 
walut. Kwestje walutowe odbić się muszą jed 
nak również na eksporcie naszym do wszyst­
kich państw, które wprowadziły u siebie ogra 
niczenia dewizowe i bądź to nie przydzielają 
dewiz na import z Polski, bądź też uniemo­

żliwiają spłatę dawniej zaciągniętych zobo­
wiązań z lego tytułu. Litanja zaś tych państw 
jest nader długa, bo obejmuje Niemcy, Austrję, 
W ęgry, Rumunję, Czechosłowację itd. W ywóz  
znowu do Francji napotyka na przeszkody w 
postaci zakazów przywozu, dotykających nasze 
go wywozu mięsa, nabiału węgla i drzewa. 
Nad wywozem zaś do Rosji ciąży niepewność 
Co do honorowania przez ten kraj swoich zo­
bowiązań, co skłoniło już przemysł hutniczy 
na Górnym Śląsku do rezygnacji z eksportu 
do ZSSR. Niewiele zatem w rezultacie pozo­
staje krajów, gdzie eksport nasz nie napoty­
ka na bezpośrednie przeszkody, choć niewątpli 
wL zwiększona zdolność konkurencyjna kra­
jów o obniżonej walucie i w tych krajach mo 
że nam zaszkodzić. Udział tych krajów, wzglę 
dnie „pewnych** w naszym eksporcie, wynosi 
zaledwie 15 procent.

Jakie wnioski wynikają z tych zgoła nie- 
różowych perspektyw dla naszej polityki gos­
podarczej? O pójściu za przykładem Anglji i 
państw skandynawskich, tzn. o dopuszczeniu 
do obniżenia się kursu złotego nie może być 
mowy. Droga ta zaprowadziłaby nas wprost 
do ruiny, gdyż przedewszystkiem wszystkie 
nasze długi zagraniczne opiewają na obce wa­
luty. tak, iż mimo obniżenia kursu złotego cię 
żar ich pozostałby niezmieniony a raczej by 
wzrósł, następnie zaś w kraju, tak dobrze je­
szcze pamiętającym długie lala inflacji, spadek 
waluty pociągnąłby za sobą natychmiastowe 
skutki w postaci wycofania wszelkich wkła­
dów pieniężnych i doprowadzićby musiał do 
rozstroju. Ta droga obrony przed następstwa­
mi europejskiego kryzysu walutowego jest za­
tem dla Polski bezwzględnie zamknięta. Nie-

• mniej nie wchodzi obecnie w rachubę droga 
| pokrywania biernego salda bilansu handlowe 
i go kredytami zagranicznemi. Pod tym wzglę­

dem bowiem staliśmy i tak już na szarym koń 
cu, a tembardziej dziś, gdy kredyt międzyna­
rodowy poprostu zamarł, na to źródło pokry-

i cia deficytu handlu zagranicznego liczyć nie 
| możemy.

Nie jest wreszcie do pomyślenia, byśmy mo 
gli grożący ubytek eksportu zrównoważyć 
zmniejszeniem importu. Już obecnie bowiem 
Polska należy do krajów o najwyższym spad­
ku przywozu wskutek kryzysu. Wystarczy 

; przytoczyć, że we wrześniu 1928 przywóz do 
j Polski wynosi! 273 milj. zł., gdv we wrześniu 

br. wynosił on zaledwie 113 milj. Jest to spa­
dek o 60 proc., jak zaznaczyliśmy, nie spoty­
kany w tych rozmiarach w żadnym innym 
kraju, a tłumaczący sie jedynie tem, że wsku­
tek kryzysu ograniczyło nasze gospodarstwo 
społeczne przywóz zagranicznych towarów już 
do granic możliwości. Właśnie ten ogromny 
spadek przywozu przy znacznie mniejszem ob 
niżeniu się wywozu polskiego sprawił, że nasz 
bilans handlowy z biernego stał się czynny. 
Na dalsze jednak oszczędności w drodze ogra­
niczenia importu trudno już liczyć, choć w pe 
wnych dziedzinach ograniczenia takie mogą o- 
kazać się celowemi iako środek retorsji.

Gdy zatem wszystkie wskazane wyżej drogi 
zabezpieczenia czynnego bilansu naszego han­
dlu zagranicznego okazują się niemożliwemu 
do zrealizowania, pozostaje praktycznie biorąc 
dość mało możliwości jakiejś kontrakcii na­
szej w tej dziedzinie. Pozoslaąe mianowicie je 
dynie postulat zwiększonej aktywności w dzie 
dżinie traktatów handlowych, w szczególnoś­
ci doprowadzenie do skutku traktatów7 prefe­
rencyjnych, któreby umożliwiły przynajmniej 
wywóz naszych produktów rolniczycn, i pozo 
staje jeszcze akcja popierania eksportu, która 

i jednak wymaga znacznych ofiar czy to wprost 
; z budżetu państwowego czy też z kieszeni kon- 
j sumentów krajowych. Ow7Oce, jakie na jednej 
I i drugiej z tych dróg uzyskać będzie można, 
| nie przedstawiają się zatem na tyle poważnie,
• by mogły one zrównoważyć ubytek, czekający 

nasz eksport.

„Bohaterstwo" studentów 
endeckich

Pobili IM e fn lego  chłopca
W arszaw a 9. 11. PAT. W  dniu 9 bm. o godz 

13 tej zgłosił się do Wyższej Szkoły Handlo­
wej goniec komisarjatu rządu, 14-letni Lewan 
dowski celem doręczenia pisma komisarza rzą 
du p. rektorowi. Wobec zamkniętych bram u - 
czelni goniec począł wołać o otwarcie jej. Ze­
brana przed gmachem młodzież Obozu W iel­
kiej Polski chciała list do rektkora odebiać, a 
gdy goniec nie chciał go oddać, pobiła go do­
tkliwie kijam i. Pomimo to goniec pismo do­
ręczył rektorowi.

Warszawa 9. 11. Władze bezpieczeństwa 
przekazały władzom akademickim stukilku- 
dziesięciu studentów, aresztowanych w związ 
ku z zajściami antyżydowskiemu Do studen­
tów, zebranych w biurze komisarjatu rządu 
przemówili prorektor Uniwersytetu prof. Mi­
chałowski i przedstawicie] Senartu politechni­
ki prof. Paszkowski. Studenci zostali wypu­
szczeni na wolność a sprawy ich przekazane 
zostały komisjom dyscyplinarnym uczelni.

Odznaczenia
W arszawa. 9. 11. W torkow y „Monitor Polsk:'* 

ogłasza odznaczenia, nadane z okazji 11 Listopada. 
Wielką wstęgę orderu „Polonia Restituta" oh zyira  
ją: Prezes Ak. Umiejętności prof. Kostanecki, ’’  
min Kwiatkowski i prezes Najw. Tryb. Adim. R óży ­
cki. Krzyż komandorski z gwiazdą nadano m. in 
ś jp . H olówce, wfoemin. StamirowsłŁiemui, b, marsz.
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I Jeżeli więc nasze możliwości przeciwdziało.-  
j nia reperkusjom europejskich wsliząśnicń wa 

łutowych na polski handel zagraniczny są na­
der ograniczone a z drugiej strony bilans tego 
handlu w obecnych przynajmniej warunkach 
łączy się dość silnie ze stabilizacją naszej •wa­
luty i naszego gospodarstwa społecznego, to ja 
snejn się staje, że Polska w stopniu nader wy­
bitnym zainteresowana być musi w znalezie­
niu jakiegoś ogólno-europejskiego rozwiązania 
kryzysu walutowego. Stwierdzenie tego faktu 

j nie jest bynajmniej, jakby się zdawało, zwy- 
j kią banalnością. Istnieje bowiem u nas dość 
j duży zastęp osób, i to o pewnem znaczeniu, 
| które patrząc jedynie powierzchownie zadawa 
' łają się triumfem z okazji niewzruszonej sta- 
j łości naszej waluty, gdy waluty krajów o wie 
: łe pewniej od Polski fundowanych się zachwia 
i Jy, i którym się wydaje, że rozwiązanie trud- 
: ności walutowych leży lyłko w interesie kra­

jów temi trudnościami dotkniętych. Pogląd 
ten może być jednak słusznym jedynie dla 

j Francji, która oparta nie fylko o swój ogrom- 
ny zapas złota lecz również o swe zdrowe gos­
podarstwo uooż* z względnym spokojem przy­
glądać się troskom innych państw. Niesłusz­
nym natomiast jest ten pogląd w odniesieniu 
do Polski, która ani tak ogromnym zapasem 
złotego kruszcu nie rozporządza ani też nie po 
siada jeszcze tak solidnie ugruntowanego prze 
mysłu, by kłopoty gospodarcze innych państw 
mosly pozować na. nią bez skutku. W ynika  
stąd, że —  inaczej niż Francja —  Polska ma 
jalcnajżywszy interes w dojściu do skutku mię 
dzynarodowej akcji pomocy gospodarczej. Nie 
łudzimy sie wprawdzie, by głos nasz w od­
niesieniu do te i kwestjj bezpośrednio wiele wa 
żył. Jednak wiadomym ogólnie i do znudze­
nia powtarzanym jest fakt, że taka międzyna­
rodowa akcja gospodarcza uzależniona jest od 
pewny7ch przesłanek politycznych!, a, w tym 
ostatnim zakresie głos Polski ma znaczenie 
nierównie większe. Choć zatem niewątpliwie 
inne kraje, w pierwszym rzędzie Niemcy, ma­
ją ze względu na swe niemal katastrofalne już 
położenie gospodarcze znacznie poważniejszy 

interes w umożliwieniu tei międzynarodowej 
akcji ratunkowej i odpowiednio do tego w pier 
wszym rzędzie one właśnie otworzyć winny po 
lityczne warunki tej akcji, to iednak i Polska 
nie może uchylać się od współpracy w stwo­
rzeniu tych warunków, co zdaniem naszem 
bez naruszenia jej istotnych potrzeb i koniecz 
nośei jednak jest możliwem. Dr. B. S.

Senatu Szymańskiemu. Krzyż oficerski otrzyma!" 
m. im, wiceprezydent m, Krakowa dr. Ignacy Lem- 
dan. K rzyże .zasługi nadano m. in. adw. Ehrarupreis* 
w i z Krakowa, dy.r. M ieczysławowi Dobili, dyr. Szkr 
ły Przem ysłowe i Kosfaneckiemu.

Frofesfy wyborcze
Warszawa 9. 11. Sąd Najwyższy rozpatry­

wał dziś protesty wyborcze do Senatu z woje 
wództwa lwowskiego. Trzy protesty oddalono, 
zaś protest Centrolewu odroczono celem zba 
dania świadków.

Francja nie mole skłonić Polaków 
da oddania korytarza

Nowy Jork 9. 11, PAT. Frank Simmonds za 
mieszczą w waszyngtońskim „Star" artykuł, 
zatytułowany „Francja nie może skłonić Pola 
ków do oddania korytarza**. Simmonds pod­
kreśla że Słowianie górowali zawsze liczebnie 
w tej dzielnicy nad Niemcami. W  razie prze­
prowadzenia dziś plebiscytu, wypadłby on na 
korzyść Polski w stosunku 8:1. Simmonds zaT 
znacz a, że sen. Borah myli się bardzo myśląc, 
żc Francja może skłonić Polskę do pokojowe­
go oddania Pomorza polskiego. Francja tak sa 
mo nie może skłonić Polski do oddania m iljo- 
na Polaków Niemcom —  pisze Simmonds —  
jak np. Anglia nie mogłaby nas skłonić do 
oddania południowej Kalifornji Meksykowi. 

Simmonds podkreśla, że w tej sprawie Polska, 
nie zaś Francja, ma głos decydujący. Dopóki 
Polacy zdecydowani są bronić swoich granic 
obecnych, dopóty Francja we własnym inte­
resie musi ich poprzeć.
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Ekscesy Em mało —  
chcą pogromów!

Urzędówka endecka staje się coraz wyraź­
niejszą, coraz bardziej szczerą, coraz bardziej 
otwartą. W  ostatnim niedzielnym numerze za 
mieściła „Gazeta Warszawska" artykuł wstęp 
ny p. t. „Histoija magistra vilae'\ w którym 
w sposób zupełnie niedwuznaczny radzi Ż y­
dom, ażeby „psychologja ich zeskromniała, pod 
takiemi czy innemi(!) wpływami, co będzie 
(dla Żydów) lepiej, niż żeby w bliskiej przy­
szłości (ta ich psychologja) doprowadziła do 
zdarzeń, które jeszcze raz dadzą Żydom po­
wód do biadania, że są najnieszczęśliwszym 
w świecie narodem". W  języku polskim zna­
czy to: siedźcie cicho, nie narzekajcie na eks­
cesy, bo inaczej dożyjecie takich pogromów, 
jak... za cesarza Trajana.

Imperator rzymski nieboszczyk Trajan zo­
stał zas przez „Gazetę Warszawską" wywle­
czony z grobu dlatego, że za jego chlubnych 
rządów żydzi również, jak... obecnie w Pol­
sce, zaczęli się burzyć i głowy podnosić do gó­
ry, za co „buntownicy żydowscy zostali w pień 
wycięci, niedobitki ich ratowały się ucieczką 
w pustynię, a siła kwitnącego w Egipcie ży- 
dostwa została raz na zawsze zniszczona". —  
iPrzyozem pogromowy historjozof „Gazety 
Warszawskiej" zapomniał dodać, że ów epi­
zod żydowski za czasów Trajana miał miej­
sce między zburzeniem Drugiej świątyni je­
rozolimskiej a powstaniem Barkochby, że był 
to więc najstraszniejszy w swym tragizmie o- 
kres historji narodu żydowskiego, że rozpacz 
pierwszej generacji żydowskiego rozprószenia 
z powodu zupełnego zniszczenia żydowskiej me 
tropolji, żydowskiego centrum, żydowskiej oj­
czyzny wystąpiła po brzegi, znajdując ujście 
w buntach przeciwko krwawemu najeźdźcy i 
sympatyzującej z nim ludności.

Ze tego jednakowoż przypomnienia buntów 
żydowskich i rzezi żydowskiej za czasów Tra 
Ijana wynika co innego. Oto nie twierdzi już 
więcej „Gazeta Warszawska", że istotną i osta 
tnią przyczyną obecnych ekscesów antysemic­
kich na uniwersytetach jest sprawa trupów 
żydowskich, lub też rzekomo zbyt wielka ilość 
żydowskich słuchaczy, lecz wyraźnie powiada, 
że „w ostatnich czasach ze wszystkich stron 
kraju słyszymy (endecy) skargi na wyzywają 
ce zachowanie się żydów wobec ludności pol­
skiej". Okazuje się tedy, że to nie o trupy i nie 
tylko o numerus dausus gra się toczy, lecz o 
rzecz znacznie większą —  o cały byt żydowski 
w Polsce. Tern ci bardziej, że „od pięciu z gó­
rą lat Polska ma rząd, który wyraźnie ich (ży  
dów) popiera, szuka w nich poparcia i sprzyja 
ich interesom", a Żydzi „umieją udaremnić 
przedsięwzięcia, najkorzystniejsze dla państwa, 
gdy te ich interesom na jakikolwiek sposób 
w drogę wchodzą".

Co s ło w o  —  k ła m stw o , co  s ło w o  —  fa łsz , 
Co s ło w o  —  p e r fid ja , co s ło w o  —  p ro w o k a c ja , 
Co s ło w o  —  w o ła n ie  o  k rew , o p o g ro m .

Z tem się więcej nie polemizuje, t0 się tyl­
ko stawia pod pręgierz opinji publicznej Pol­
ski i świata. (b)

iZIEN POLITYCZNY

Hitler w Warszawie? j
Nieprawdopodobne informacje niemieckiego 

organu komunistycznego

Komunistyczny organ „Berlin am Morgen" 
podaje sensacyjną wiadomość, iż rokowania 
między narodowymi socjalistami a Briinin- 
giem zostały zakończone. „Bezpośrednio po 
załatwieniu umów gospodarczych francusko- 
niemieckich. Hitler jako członek gabinetu ma 
wyjechać do Warszawy ażeby tam załatwić 
wreszcie sprawę stosunków niemiecko-pol- 
śkich‘‘. Chodzi o to, ażeby odebrać Hitlerowi 
argument agitacyjny o niemieckiej kapitula­
cji wobec Polski i w ten sposób uczynić Hitle­
ra współ,odpowiedzialnym za nowy kurs po- 
lityczny.

Ile w tem jest fantazji, a ile rzeczywistości,

W  KALEJDOSKOPIE PRASY

Na marginesie ekscesów
i*Zadowolenie" posła Thona
Niedzielny „Głos Narodu*' zajął się w arty­

kule wstępnym, poświęconym ekscesom uni­
wersyteckim, także i 'onegdajszym artykułem 
posła dra Thona pt. „Zasiali wiatr...". „Głos 
Narodu" pisze:

...nie widzimy powodu do zadowolenia, które 
wyraża w artyfouile; „Zasiali wiatr"... Możeby 
jednak należało pamiętać, że mimo wszystko, 
jesteśmy w  Polsce, .że młodzież żydowska 
es# skazana na współpracę z polska. Może to 

d ’a p. Tho,na są drob.azgi, ale my do nich 
przywiązujemy duiżą wagę...

Dziwna rzecz, w jaki sposób publicysta 
„Głosu Narodu" wyczytał w  artykule pos 
Thona —  zadowolenie. Było w nim rozgory­
czenie, był ból. był żal, ale... —  zadowolenie? 
Z czego?? A jeśli aulor „Głosu Narodu" sądzi, 
że postulat pokojowej i zgodnej współpracy 
obu odłamów młodzieży jest przez nas w ja­
kimkolwiek kierunku lekceważony, to rów­
nież gruntownie się myli. Właśnie poseł Thon 
jesf tym, który stale podkreśla, iż współpraca 
ta, to nie drobiazg uboczny, ale jeden z naj­
ważniejszych wymogów naszego życia publi­
cznego.

ŻYD O W SK I BÓG ZEMSTY.
Na łamach „H ajntu" snuje dr. Gotilieb następu­

jące refleksje na temat ostatnich ekscesów  stu- 
tbrckiićh w W arszaw ie:

„M oglibyśm y zlekcew ażyć całą ruahawkę. 
Rany studentów się zagoją, a na obelgi m oże­
my splunąć z  pogardą. Znamy tych doktorków , 
którzy jeszcze w czora j bili Żydów  jako stu­
denci, a dziś ..ustatkowani", za honorarjmm 20 
zl. napiszą 20 recept pacjentce z Nalewek i 
G rzybow a. W iem y, że za sutą opłatą każdy 
endecki adwokat gotów  jest całą  duszą i Ca­
łym w pływ em  bronić p ierw szego lepszego 
klijenla żydow skiego. I jeśli m ow a o houora- 
rjum i am bicji możemy zapewnić czcigodne­
go profesora Rybarskiego, że z pośród jego 
„b iją ce j" m łodzieży endeckiej nie w yrosną 
laureaci Nobla, a w  każdym razie nie 12-tu, a 
w ięc nie aż tylu, ilu ich liczy  tak znienaw i­
dzona i pogardzana przez N ow aczyńskiego 
rasa żydowska. Już laką jest kara żydow skie 
go Boga, który jest bogiem zemsty. Ten m ści­
w y b óg  nie jest mimoto aż tak okrutnym jak 
bóg  endecji. Kiedy się zamierza ująć krzyw dy 
sw ego narodu nie zsyła na n ieprzyjaciół ży- 
dostw a napastników w  czapkach s lud en d ii eh. 
Jeden dróbmy czyn Alberta Einsteina w  dzie­
dzinie badania kosm osu, jedno spostrzeżenie 
Ottona W arburga na polu patologj" komórek, 
a oto  już policzek dost Ueczny w  twarz cl tu 11- 
ganerji antysem ickiej wszystkich krajów . My 
Żydzi mamy inny sposób kw itow ania obrazy. 
N ic zostaliśm y też nic winni historji.

I jeśli nas cos drażni w  obecnej kampanii 
zoologicznej z strony endecji, to to, że przy­
łapaliśm y siebie na naiwności. W szak nieda­

w no przeszła przez kraj fala protestów  prze­
ciw  B rześciow i".

„...Można by ło  przypuszczać, że endecja bie­
rze naprawdę serjo  obronę elem entarnych za­
sad ludzkości, że cierpienia Lieberm ana i  je ­
go  tow arzyszy uderzyły w  najczulsze struny, 
je j czu łego serca. Teraz w idzim y jak tryw ial- 
ne,m było  to kłam stwo, jak nędzna perflklja 
tych protestów . Nie mogą rniec uczuć ludizikicłt 
osoby, które podjudzają młodzież akademicką 
do  rozbijania g łów  kolegom  żydow skim ".

M ogą nosić maskę bo jow n ik ów  dem okra- 
tyzmu i parlamentaryzmu —  ale w  gruncie 
rzeczy pozostaną kanibalami i barbarzyńcam i"

„...I nie chodzi tu w yłącznie o  nas Żydów . 
Bo te chuligaństwa depcą nietylko nasze pra­
wa ludzkie*, ale depcą godność Rzeczypospo­
litej Polskiej".

JE SZCZE O ENDECKIEJ P E R FID JI 
Organ konserw atystów  sanacyjnych „Dzień P ol 

ski‘ ‘, o  cale niebo przew yższający „Gzas“ k ta k ow  
ski godnością i... poziomem etycznym, znajduje 
ostre słow a potępienia dla rozruchów  aretyżydow- 
sl ich:

„W ypadki, których świadkam i od dni kilku 
jesteśmy w  K rakow ie i W arszaw ie, szczegól­
nie zaś w  stolicy, świadczą o giroźnem niebez­
pieczeństwie, które zaw isło  nad duszami na­
szej młodzieży. Złe ziarno wzrasta daje plon 
w ręcz obrzydli iw y".

W  dalszym  ciągu referuje „D iień  P olsk i" na- 
o g ó ł objakfywniie tzw. kwestję trupów, konstatu­
jąc, że

„W edle in form acyj ze źródła tak kompeten­
tnego, jak prof. Loth, który w  w yw iadzie 
prasow ym  ośw iadczył, że ilość trupów  żydów  
słuch w  prosoktor.fu,m odpow iada procentowej 
ilości słuchaczy Żydów , faktycznych pow o­
dów  do sp orów  niema, (podkreślenie nasze). A 
przecież gm achy Uniwersytetu, Politechniki i 
in. szkół w yższych są. w idow nią bicia, tłucze­
nia i gw a łtów "

O perfidnej taktyce endeckiej pisze organ kon­
serw atystów  w arszaw skich:

„P . senator Sołtytk (endek. _  U w  ,.N. Dz.“ ) 
na czwartkowem  posiedzeniu Senatu w ypiera ł 
się w spółudziału sw ego stronnictwa w  aw an­
turach akademickich. Podziw iać należy o d ­
w agę cyw ilną p. senatora. Oliyba, że nie czytu 
je on organu oficja lnego sw ego klubu. Opisy 
w ybryków , które znajdujemy na łamach „Ga­
zety W arszaw skiej", nietylko pochw alają za­
chowanie się młodzieży obw i opolskiej, alo 
przechodzą swym  cyn izn em  brzydkie czyny 
młodzieży (podkr. nasze).

„P odobno w  czasie zamieszek tłum żydów  
napadł na księdza.. “  — pisze mimochodem nii- 
byto naiiniewinniej w św iecie „Gazetą W ar­
szaw ska" Czy redakcja z ulicy Zgoda nie zda 
je  sobie sprawy, co znaczą takie słow a? Czy 
nie w ie o tem, że są one równoznaczne ze 
w zyw aniem  do ogólnego pogrom u żydów !".

O wyraźnej i cynicznej hecy pogrom ow ej na­
czelnego organu endecji piszemy dziś na ininen 
miejscu.

wykażą najbliższe dni.

RZECZOZNAW CA POLSKI JEDZIE DO 
CHIN Z RAMIENIA LIGI NARODÓW

Rząd chiński zwrócił się do Ligi Narodów 
z prośbą o wysłanie do Chin specjalnej misji 
rzeczoznawców dla współpracy z Narodową 
Radą Chin przy opracowaniu programu roz­
budowy ekonomicznej kraju.

Liga Narodów zdecydowała, że misja ta 
składać się będzie: z dyrektora sekretarjalu 
Ligi prawnika Roberta Haarsa, inż. M. S. Oke- 
ckiego z ministerstwa robót publicznych w 
Warszawie oraz jednego z inżynierów holen­
derskich, jako jego pomocnika. Inż. Okecki 
je”t członkiem powstałego ostatnio Komitetu 
robót publicznych przy Lidze Narodów.

W yjazd rzeczoznawców do Chin nastąp; w 
styczniu 1932 r. Pobyt w Chinach potrwa oko 
ło roku.

DEZYDERATY A D W O K A T Ó W  MAŁOPOL­
SKICH -------

Wiceprezydent lwowskiej Izby Adwokatów 
sen. Loewenherz przyjęty został przez min.

KOMUNIKATY
S. K. A. „EM UNAH". W alny Konwent Sjońskiej

K orporacji Akademickiej U. J. z duda 6 bm, w y ­
bra ł na semestr X V  zim ow y seniorat w  następu­
jącym  składzie: Dr. Leon Schubert senior, Cand- 
iur. F ihp Hirom cosenior, Mgr. iuir, Henryk Taffet 
fuxm alor, Sł, fil. Juljusz Mahler sekretarz.

Adres sekretarjalu brzm i Ż. D. A. Przem yska 3.
Z W . ABS. ŻYD . GIM. Dziś w e wtorek o  g. 7-ej 

wiecz. posiedzenie Komitetu zabaw ow ego.
KU RSA JĘ ZY K A  H EBRAJSKIEGO, AN GIEL­

SKIEGO I FRANCUSKIEGO O RAZ KURS HI- 
STORJ1 ŻYD O W SK IEJ I GIM NASTYKI rozp o­
czynają się w  Zjednoczeniu Kobiet Żydow skich  
W IZO  (Rynek Gł. 29 I p.) Zgłoszenia  eodzienie w  
lokalu Zjednoczenia od 6—8-mej w ieczorem .

W R A ŻE N IA  Z  B R A Z Y L J I Odczyt Ks. W, Szym 
bora jutro w e  środę, 11 bm. o  godz. 6-ej, staraniem 
Pol. T ow . G eograficznego w  K rakow ie, w  sali In­
stytutu Geograf. U. J. ul. Grodzka 64.

sprawiedliwości Michaowskiego w sprawie 
projektu ustawy o ustroju adwokatury i zło­
żył obszerny memorjał, zawierający dezydera­
ty adwokatów małopolskich.

Minister przyrzekł memorjgł rozpatrzeć.
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Rynek akcyi i waiut
W arszaw a, 9 listopada.

Sytuacja na św iatow ych  gieidach akcyjnych 
W tygodniu ubiegłym  zasadniczej zmianie nie ule­
gła. Giełda n ow ojorsk a  w ykazyw ała n aogół ten­
dencję mocną, g łów n ie  wskutek haussy na ryn­
kach zbożow ych  i w iadom ości o  ożyw ieniu  w  
przem yśle i  handlu. K ursy pożyczek polskich u- 
trzym ały się w  granicach poprzedniego tygodnia. 
iW dniu 4 bm, notow ano: 6 proc. Poż. Doi. 58. 7
proc. Poż. Słab. — 54,5, 8 proc. Poż. D iłlona — 
59.7, 7 proc. Poż. m. W arszaw y — 42, 7 proc Poż. 
Śląska 40,25. Rynek londyński miał usposobienie 
niejednolite, przew ażnie mocne. Na rynku pieaiię- 
źr.ym płynność była nieco mniejsza. Za pieniądz 
dzienny p łacono d o  5, 1/8 proc., tygodniow y 4, 3/4 
—  5 proc., za dyskonto trzym iesięcznych w eksli z 
żyrem  banku d o  5, 7/8 proc. Na giełdzie paryskiej 
obroty  by ły  w ielkie, tendencja mocna. Dużym po­
pytem d e szy ły  się w  szczególności akcje banko­
we. Bank Francuski zyskał w  d ą gu  jednego tylko 
dnia 500 fran ków  na akcji. Giełda amsterdamska 
po chw ilow em  osłabieniu w ykazyw ała tendencję 
zw yżkow ą. Za pieniądz dzienny płacono 1 p ro c , 
za dyskonto 2, 7/16 proc. Na giełdzie w iedeńskiej 
obroty  by ły  małe, tendencja słaba.

Na giełdzie warszawskiej
panow ał w  okresie spraw ozdaw czym  w  dalszym 
ciągu  zupełny zastój. K ursy ulegały minimalnym 
tylko wahaniom. W  dziale papierów  bankow ych 
płacon o za akcje Banku H andlow ego 95 zł.. Bank 
D yskontow y 60, Zachodni 40, Zw. Spółek Z arob­
kow ych 40 zł. N otowania te wskutek małej ilości 
tranizakcyj, w  cedule g iełdow ej nie by ły  uw idocz­
nione. Bank P olski utrzym ał się nadal na pozio­
mie 110 zł., pom im o w iadom ości, że dywidenda Ban 
ku, za rok  1981 w yniesie 10 lub 12 proc. W  gru- 
pie przem ysłow ej ruch by ł słaby'. P ożyczki pań­
stwow e i  H®ty zastawne cieszy ły  się nadal do ­
brym  popytem. N otow ano (pierw sza cyfra z 31 X, 
druga z 7. XI. br.); papiery  procentow e: 5 proc. 
Poż. K onw ersyjna 44,25 — 41,00. 6 proc. Poż. D o­
larow a 59,00, 7 proc. P o i. Stabilizacyjna 55,75 — 
57,75, 10 proc. Poż. K olejow a 105,00, 4 proc. Poż. i

Inwestycyjna 76,00, serje tej pożyczki 80,00 — 81,75 
3 proc. Poż. Budowlana 31,50, 4 i  pół proc. L. Z. 
Ziem skie 42,25 — 41,75, 8 proc. T. K. m. W arsza ­
w y 64,50 —  65i.50, 5 proc. T. K. m. W arszaw y 50,75, 
akcje: Bank P olsk i 110, L ilpop  13,25 —  1350, Mio- 
drze jów  4,00 —  4,00, Starachow ice 6,25 —  6,00.

Obroty na giełdzie dewiz 
by ły  stosunkow o .nałe. Całe zapotrzebow anie p o ­
kryw ał Bank Polski. Bilans Banku za trzecią de­
kadę października br. wykazuje dalszy w zrost za­
pasu złota o  9 milj. zł. (w  całym październiku o  
b lisko 26 miilj. z ł ) ,  do  kw oty 594 m iljonów  zł., na­
tomiast spadek zapasu wałut i dew iz zaliczonych 
d o  pokrycia o  7.8 m iljonów  zł. (w  całym  miesią­
cu o  37,508,000 zł.), d o  kw oty 78,3 milj. zł. Portfel 
w ekslow y w zrósł znacznie o  30,6 milj. do 652,1 
milj. zł.; obieg  biletów  bankow ych zw iększył się 
poważnie o  100,5 milj. d o  kw oty 1.254024,800 z ł ,  
przy równoozesnvm spadku natychmiast płatnych 
zobowiązań o 72,1 milj do  164.6 m iljonów  zł 
Wskutek dużego w zrostu obi egu biletów  banko­
w ych  pokrycie tego obiegu oraz  nat pł. zobow ią­
zań złotem zm niejszyło sie z 42.08 proc. na 20. X. 
br d o  41,87 proc. ma 31. X. br., pokrycie kruszco­
w e- walutowe spadło z 48,28 proc. na 47.30 proc., 
a pokrycie złotem sam ego tylko obiegu biletów  z 
50.71 proc. na 47.37 proc.

Czeków  na Nety Y ork  
wskutek m ałego zapotrzebow ania oficja lnie nie no 
to warno, miedze bankami kurs ich w ahał się w 
granicach 8913 — 8916 — 8.913 — 8,911. N otow a­
nia kabla N ew Y ork  w zrosły  prze jściow o z 8,92 
na 8 923 w róc iły  jednak w  końcu do poprzedniego
poziomu. D olary notow ano: 8.86 i pół, a od 4 bm.
8,87. Na rvnku prywatnym  płacono za nic 8,86 3/4 
— 8,87 -— 8.87 i pół Z dew iz europejskich w ykazy­
w ał duże wahania Londyn, który przeiściow o ob ­
niżył sie z 34.25 na 32.70 i notowany bvł później
3355 — 33.45 — 3370. Zurych zidcałł od-
przedmlm podniósł się bow iem  z 17365 na 17430.

Za ruble złote płacono 517 — 5.13 — 5,14, przy 
słabym popycie, za ruble srebrne 1.65 bilon ro sy j­
ski 0 78. za ezeirwnńnn sow ieckie 050  — 0.48 dola ­
ró w

-oBo-

R ad a  Izb Rzemieślniczych 
pow sta ła  w W arszaw ie

W  tych dniach została pow ołana d o  życia R a­
da Izb Rzem ieślniczych Rzeczypospolitej P olsk iej 
z siedzibą w  W arszaw ie, której celem i zadaniami 
sa: —  1) Przedstaw icielstw o Izb  Rzem ieślniczych 
w obec w ładz państw owych i organów  samorządu 
terytorjalnego i gospodarczego w  sprawach zasa­
dniczych, dotyczących rzem iosła; 2) w spółdzia ła ­
nie z w ładzam i państwowemu ora z  organam i sa­
morządu terytorjalnego i gospodarczego, w  spra­
w ach  ogólnego rozw oju  rzem iosła przez udziela­
nie in form acyj i w ydaw anie opdinij oraz  3) przed­
stawianie w ładzom  państw owym  oraz organom 
samorządu terytorjalnego i  gospodarczego życzeń 
i  w niosków , dotyczących organizacji i polityki g o ­
spodarczej rzem iosła.

Przewodniczącym  R ady Izb Rzem ieślniczych R. 
P. jest senator Stefan W ieehow icz, a Dyrektorem 
Rady — M ieczysław  G rzybow ski

Praw na ochrona wierzycieli 
bedzfe wzmocniona

W  kołach poinform ow anych słychać, iż w  łonie 
czynników  m iarodajnych utrwala się przekonanie
0  konieczności rych łego przeprowadzenia pew ­
nych prac, m ających na celu należytą ochranę w ie­
rzycieli w Polsce.

Prace ow e mają sobą ob jąć:
1) wydanie zarządzeń sądow o- adm inistracyj­

nych w  kierunku uproszczenia i przyspieszenia e 
gzekucyj. bardziej ce low ego  w ykonyw ania usta­
w y  o nadzorze sądowym  itp.

2) opracow anie i przedłożenie w ładzom  ustaw o­
dawczym  pewnych nowel do  obow iązujących u- 
staw. m ających na celu praw ną ochronę w ierzy ­
ciela. N ow ele te uporządkują dane spraw y tym­
czasow o, przed zasadniczą reform ą 'e j gałęzi u- 
sfaw odaw stw a materialnego 5 proceduralnego.

31 przygotow anie d o  m ożliw ie rychłej zasadni­
cze-' <-„r„rTT1v tecoż ustawodawstwa (ustawa egze­
kucyjna. o  zapobieganiu upadłościom, o  upadłości
1 t d.).

W  soraw ie  r»rofe^t»» ujtawy 
o  obrcwpi® łfjpti»łamJ

P rojekt ustawy o obrocie metalami z wyjątkiem 
żelaza, w prow adzający  przymus koncesyjny dla 
handlu metalami, spotkał się z ostrą krytyką mia­
rodajnych kół gospodarczych — w obec tego, że 
laki przymus koncesyjny praw dopodobnie pocią­
gnąłby za sobą podrożenie metalami di]a przemy­
słu przetw órczego itd. a niie osiągnąłby celu wła 
śriw ego, tj. zwiększenia zapasów  metali w  kraju. 
Sfery gospodarcze w ysunęły ostatnio pewne po­
zytywne propozycie. mogące ułatwić osiągnięcie 
celu. o który rządow i idizie, a w  szczególności: 1) 
w prow adzenie przymusu statystycznego co do za­
pasów  metali w  handlu i przem yśle przez per.jo- 
rłyczne podawanie stanu przychód* i ozehodu. 2) 
nakładanie na państwowych dostaw ców  w y ro ­
bów  z danych metali obow iązku utrzym ywania 
pew nego wiekszeffo zapasu metali, przy rów nocze 
snem umożliwieniw im odnow iedniego sfinansow a­
nia tych zapasów. 31 uw olnienie handlu hurtow e­
go nowemi metalami od podatku obrotow ego, co 
w zm ocniłoby handel krajow y. W  każdym razie z 
zakresu ustaw y pow inny bvć w yjęte: rvnk. ołów . 
kadm i żelazo- mangan, jako metale, które P o l­
ska posiada w  nadmiarze (P A P )

Obs»?"*» H<r» bandlu ?s*arrnfcn
Firma brazylijska pragnie naw iązać 9tosonki 

handlow e z polskiem i fabrykam i marzyn roln i­
czych. Firm a krajow a, w yrahiająca nrktcarnie 
szerokom łolne. maneże, sieczkarnie, w ialnie i try ­
by  frezow ane w szelkiego rodzaju, poszukuje od ­
b iorców  na sw oje  fabrykaty. B liższych in form acyj 
udziela Izha P rzem ysłow o- Handlowa w  Pozna­
niu.

Namiar Konwersji przy­
musowe! w Niemcze*’*’

Berliński „Bórsen- Kirler'1 stwierdza iż utrzy­
muje sie uporczyw ie niepokojąca w ieść, o zamia­
ru* rządu Rzeszy dokonania przym usow ej kon-

Specjalisla chorób skórnych, tueneryczn. 
i kosmetyki lekarskiej

Dr. S. SALOMON
Kraków, ulica £w. Krzyża 7 —  powrócił

beczenie żylahów
Lampa kwarcowa - Diatermja - Kromayer - Elektroliza 
^ w a m — ą

w ersji w szystkich pożyczek i listów  zastawnych 
na niżej oprocentow ane w alory. Odnośne rozpo­
rządzenie ma się podobno ukazać już w  najbliż­
szych dniach. Jest zaś rzeczą dowiedzioną, iz w 
szczególnośai sfory rolnicze w yw ierały  w  tym 
kierunku presję na rząd.

N i ę d i y r ^ r o d o t o y  w s k a ź n ik  
g i e ł d o w y  z w y ih u je

W edług berlińskiego „D er T ag“ w ubiegłym ty­
godniu na w szystkich czołow ych  giełdach pano­
wała mocna tendencja, oparta na pokładanych W 
konferencję Lavala i H oovera wielkich nadziejach. 
T o  też z wyjątkiem  medjolańskiej, na wszystkich 
w ielkich giełdach kursy doznały po części silne­
g o  wzmocnienia.

Obliczany na podstaw ie kursów  akcyj 9 najw a­
żniejszych rynków  w alorow ych  M iędzynarodow y 
W skaźnik Giełdowy, (który w  końcu 1927 r. w y­
n iósł 100 proc.) w  porównaniu z poprzednim ty­
godniem w zrósł o  przeszło 4 proc., tj. z 45,7 do 
47,6 proc.

Z R łid t n ie  ? d o i n ’ ści
Niemiec

Paryska Agencja Hayasa podaje, że między pre- 
mjerem Lavalem  a niemieckim ambasadorem von 
Hoeschem odbyła się konferencja. Laval ośw iad­
czył. iż w krótce zw ołana będzie tzw. Kom isja D o­
radcza która jeszcze przed końcem bieżącego ro­
ku, zajmie się zbadaniem zdoln-ości płatniczej Nie­
miec. Państwa, szczególnie zainteresowane w spła 
lach reparacyjmyćh, zb iorą  aę na w spólną konfe­
rencję celeni now ego uregulowania tych spłat. 
Dążeń)cm konferencji będzie osiągnąć to uregulo­
wanie jeszcze przed 1-ym lutego 1932 r. w którym 
to dniu, jak w iadom o, upływ a M oratorium H ooye- 
ra. O ile m ożności załatwiona będzie rów nocze­
śnie także kwestja udzielonych Niemcom przez 
Stany Zjednoczone i Anglję kredytów  krótkoterm i­
nowych K onferencja Lavula i ambasadora Iloe- 
scha oznacza zatem początek okresu w ielkiej akty­
w ności dyplom atycznej w Europie

INFORMATOR OOSPODARC7.Y
A. MECH NER: Stanowisko pańskie jest słuszne. 

Spóźnienie podania o  potrąć mie z dochodu kosz­
tów budow y ma ty lko ten skutek, że potrącenie to  
uskuteczni władiza skarbow a od następnego do­
piero  okresu w ym iarow ego, ale przez to nie traci 
Pan prawa do żądania potrącenia przez pełnych 
5 lat. W  razie odm ow y zatem nałeży wmieść re- 
k-urs.

IS Z -L A W a N, T AR N Ó W : W eksle te m ogą być 
zaskarżane w  Am eryce. Adresu żądanego nie mo­
żemy jednak podać.

M. G.: Należy zaw iadom ić o  tern urząd skarbo­
w y, gdyż zatrudniając tylko jedną pracowmiozkę 
nie płaci Pani podatku obrotow ego. Zaznaczam y 
jednak, że w myśl noweli uchwalonej w łaśnie obe­
cnie, będzie Pani obow iązana nadal do płacenie 
togo podatku 

I. TR KROŚCIENKO: Ubezoicczonie od  wypad­
ków opłaca sie. bez względu na ilość zatrudnio­
nych pracow ników . Jedynie ubezpieczenie od bez­
robocia obow iązuje tylko przy zatrudnianiu 5 pra­
cow ników .

W E S O Ł Y  KĄCIK

PO AM ERYKAŃSKU.
—  Wallu, dałam ci dziesięć centów, abyś tran 

w ypił. Coś sobie kupił za te pieniądze?
— Za dwa centy, mamo. kupiłem sobie czeko­

ladkę. a osiem centów dałem Mary. aby za n u le  
tran wypiła.
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Na porządku dziennym znajduje się właści­
wie dyskusja nad expose ministra skarbu, .Jana 
Piłsudskiego. Do głosu zapisani są starzy zna­
jomi, „wypróbowani" mówcy rozmaitych klu­
bów, znani już od lat: Niedziałkowski I PPS), 
Bitner (Chadecja), Chądzyński (NPR) —  wszy­
stko starzy znajomi- Można z góry przewi­
dzieć, co powiedzą.

W  kuluarach jest spokojnie , cicho, tytko po­
słowie żydowscy przechadzają się nerwowo. 
Mowa pos ifbtęństreicśha jest już gotowa. Ale 
trzeba ją zmieniać co kilka minut, —  albowiem 
co pewien czas nadchodzą nowe wieści o eks­
cesach. Kołu Żydowskiemu dostarcza się nowe 
materjały, padają świeże ofiary anty-żydow- 
skich ekscesów. Pierwsza część mowy Roten- 
streicha w sprawie finansów staje się coraz kró 
tsza, drus a część o ekscesach —  coraz dłuż­
sza.

Pos. Niedziałkowski wygłosił już długie prze 
mówienie o  parlamentaryzmie, sprawiedliwo­
ści, reformie rolnej i... Brześciu: o ekscesach a- 
toli nie wypowiedział ani słowa. Nie jest to —  
oświadczają jego towarzysze —  odpowiednia 
sposobność Niedziałkowski trzyma się ściśle 
„tematu".

Wygłosiło już przemówienie kilku posłów. Na 
sali siedzi piemjer i minister spraw wewnętrz­
nych Pieracki. Zabiera głos pos. Rotenstreich 
Odczytuje szybko 'Pierwszą część swej mowv, 
—  nie to jest obecnie rzeczą najważniejszą. —  
Rychło przerywa i przechodzi do drugiei czę­
ści, ao serji Krwawych ekscesów —  Minister 
spraw wewnętrznych Pieracki nadsłuchuje, —  
premier słucha z uwagą. Poseł Potenstieich nie 
zdołał jeszcze skończyć, a już minister spraw 
wewnętrznych opuszcza ławy Tządowe i pod­
chodzi do marszałka Sejmu, zapisując się do 
głosu- —  Endecy naogół wysłuchują spokoinie 
przemówienia pos. Rołenstreicha. Dwóch trzech 
krzykaczy przerywa, ale odpowiadają im po­
słowie z  Koła Żydowskiego.

Mowę pos. Rotenstreicha przyjmuje oklaska­
mi tylko czterech posłów. Niema więcej Żydów  
w Sejmie polskim. Rabin I ewin nie okiashie  
tej mowy, przygotował własną mowę, przed­
sięwziął nawet wszelkie środki, aby wygłosić 
głosić swoje przemówienie przed Rotenstrei- 

icihem i przybył po to w sobotę o godzinie 9 ra­
no, aby interweniować u marszałka Sejmu. Nie 
udało mu się to jednak.

Przeimwia minister spraw wewnętrznych Pie 
tacki. Posłowie z  BB przerywają tę mowę okla 
skami. Oklaskują ją niektórzy posłowie żydow­
scy. Na ławie endeków — zmieszanie. Minister 
spraw wewnętrznych przypomniał o autonomii 
uniwersytetów. Kto wie, czy nie jest zagrożona 
także najsilniejsza twierdza endeoka? Starsi po 
słowie endeccy milczą. I oni gotowi są odgra­
niczyć się od ekscesów- Nie opłaci się to teraz, 
walczy się przecież o legalność, praworząd­
ność, autonomia jest zagrożona! Atoli młodsi 
są gorętsi. Przywódca młodych endeków z O- 
bozu Wielkiej Polski, znany agitator akademi­
cki, domagający się trupów żyodwskich —  Siy 
pułkowJci, biegnie do marszałka Sejmu. Stroń- 
ski odwraca głowę nie zgadza się z tern, Ry- 
barski natomiast aprobuje wszystko i zachęca 
drugiego młodocianego posła Bieleckiego. Mar­
szałek Sejmu pokazuje mu długi szereg mów­
ców, ale ten upiera sie: Musi „nauczyć" mini­
stra spraw wewnętrznych. A tymczasem ciąg­
nie się długa dyskusja o budżecie. Posłowie ga­
dali bez końca. W  kutoarach Krążą pogłoski, że 
Stypułkowski odpowie ministrowi Piorackie- 
mu. Chodzi on po kuluarach, telefonuje co pe­
wien czas i zbiera wiadomości ze studenckiego 
pola bitwy.

Wreszcie zjawia się na trybunie —  Jeszcze 
przed kilkoma miesiącami z uwagą wysłuchi­
wali go posłowie z BB, kiedy agitował w spra­
wie trupów żydowskich, ale teraz sytuacia się 
zmieniła. W tedy Stypułkowski walczył z po­
słami żydowskimi, dziś zadziera z BB, z mini­
strem spraw wewnętrznych p. Pierackim.

StypuiKOwski rozpoczął od ukłucia, że mowa 
ministra spraw wewnętrznych była zamówio­
na przez posłów żydowskich Ale więcej mu nie 
brakowało. Natychmiast dały się słyszeć okrzy 
ki z  ław BB. Stj^pułkowski spuszcza nieco z  
tomu. BB przerywa mu mowę, endeciy nie po­
magają mu wiele, nerwowość na ławach BB 
jest nieco groźna- Marszaiek Sejmu próbuje 
zmieszać młodego Stypu-lkowskiego jakaś uwa 
gą, a kiedy ten podżegacz opowiada bujdę o 
napadzie jakiegoś studenta żydowskiego na poi 
SKiego, śmieją się serdecznie posłowie z BB. —  
Blok rządowy otrzymał zresztą wiadomość, że 
ekscesy zagrażają już interesom państwa.

Specjalista do polemiki w klubie BB i mistrz 
pojedynków —  poseł Miedziński, wchodzi na try 
bunę, Ten długi i chudy pułkownik wyprosto­
wuje się i staje się jeszcze dłuższy. Trzyma je­
dną rękę w kieszeni a drugą... przemawia. —  
Przemawia ręKą — to znaczy: wyciąga rękę w 
kierunku endeków i grozi, przy każ dem ostrzej 
szem słowie, wskazując wyraźnie palcem na 
młodego Stypułkowskiego. Mowa pos. Miedziń 
skiego jest improwizowana. Miedziński próbu­
je mówić snokojnie, ale kilka uwag endeków 
denerwuje go, ton jego mowy staje się ostrzę# 
szy, siowa staja się groźniejsze, polemika —  
drastyczniejsza Zżyma się prof. Rybarski, kie­
dy padają słowa: niegodziwość, bezczelność, 
tchórzostwo, ale diawi je w sobie. Walki przy 
Żelaznej Bramie, gdzie tragarze żytoowscy po­
bili endeków nie sa im w  smak. To był pojedy­
nek. A im złośliwsze słowa padają z trybuny,

tern głośniej brzmią oklaski z BE- I wśród Wid  
kiej owacji kończy pos. Miedziński swoją mo­
wę-

„Dzień żydowski" je^t skończony, ouiżet ck 
de słano do komisji budżetowej. — Na trybunę 
wchodzi endek Bielecki i żąda w imieniu całegc 
Sejmu, by nie uciskać mniejszości polskiej1 na’ 
Łotwie. Bielecki przemawia w imieniu prawa i 
sprawiedliwości- W szyscy powstają i przyjaiK. 
ją wniosek.

A podczas całego „dnia żydowskiego" w Se? 
mie zdała stali posłowie z  PPS, w  roli niejako' 
obserwatorów. Pizepiaszam, nieprawda, nie 
stali nawet zdała, wszyscy przeciekali len OZietf 
w bufecie, aby nie rozgniewać swoich ypzymie 
rzeńców, endeków- Dziekan adwokatów Nowo 
dworski (endek) broni swych przyjaciół brze­
skich, a wdzięczność nakłada pewne zobowią­
zania. Wniosek nagły w sprawie ekscesów an-, 
tyżydowskich przepadł Przygotowywano gor 
lecz nie zdołano przygotować, bo ws*ak Ule 
można denerwować towarzysza nieaoli W ito­
sa, który siedzi razem z Barlickim na ławie o* 
skarżonych. A ten wspólnik z „tżentiolewu" do­
piero niedawno oświadczył w  kuluarach sejnuy 
wych, że Żydzi są zachłanni,, że chcj wszy­
stko zająć w handlu, w nauce i t d.

Brzeski wspornik jest świętszy od wszystkie 
go. Czemże są reszici, tycn 10 procent socjali­
zmu wobec Centrolewiu, wobec chadeka Bitne- 
ra, wobec NPR-owcia Chądzyńskiego?

Na godzinę przed zaKońorenieir pojedzenia 
nie było już ani jednego socjalisiycznegc i*usła 
w Sejmie. Ich przywódca Niedziałkowski udał 
się szybko do domu (mieszka w Sejime) a na 
pocieszenie zabrał ze Sobą z  bufetu flaszkę 
„NiediZiałKówki" (wódka z cytryną).

Zgodnie z przepisami statutu zwułuje Egze­
kutywa XIII. Konferencję krajową organizacji 
sjonistycznej Zachodniej Małopolski i śląska do 
Krakowa na dzień 19 1 20 grudnia i931- Otwar­
cie Konferencji krajowej nastąpi 19 grudnia wie 
czorem. Porządek dzienny Konferencji ogłoszo­
ny będzie w najbliższym czasie.

W  Konierencji biorą udział z głosem stanow­
czym: a) członkowie Egzekutywy; b) członko­
wie Rady Centralnej; c) delegaci wybtani na 
zebraniach szeklowców.

-o§o-

Nowy minister kolonii 
w gabinecie angielskim

Londyn (ŻA T ) W  nowym gabinecie angiel­
skim stanowisko mimstra kolonji, które znów 
zostało przywrócone objął sir Cunliffe luster 
(konserwatysta). Stosunek nowego ministra 
kolonji do sjonizmu nie jest znany.. Do tej 
pory sir Culifie Lister nie piastował żadnych 
stanowisk politycznych lub rządowych.

Jak wiadomo, wchodzą w skład rządu prócz 
sira Herberta Samuela również sir Archibald 
Sinclair, którzy znani są ze swego przyjazne­
go stosunku do odbudowy Palestyny oraz 
członek komisji Shaw‘a sir Betterton.

Numeru? clausus na r  ni wersy tecie 
w Brnie

Brno (ŻAT) W  związku z oświadczeniem 
czechosłowackiego ministra oświaty di. Iw. 
Derera, złożonem w toku wywiadu, udzielo­
nego przedstawicielowi ŻAT, jakoby „nume- 
rus clausus" nie był stosowany w Czechosło­
wacji i jakoby w Brnie przyjęci zostali na 
uniwersytet wszyscy studenci żydowscy z Pol­
ski i Rumunji, „Związek Akademików-Ży- i 
dow, obywateli polskich" komunikuje: „N ie- i

Czynne i bierne prawo wyboicze na Konic- 
rencję krajowa posiadać będą tylko szekiowcy, 
którzy wykupili legitymację organizacji i/góino- 
sjońsłdej. Dokładne instrukcje wyburczę zosta 
na ogłoszone w najbliższych dniach

Egzekutywa organizacji Sjońskicj dla 
Zachodniej Małopolski 1 Śląska w Krakowie:

Dr. I-Schwarzbart Abraham HoistSttęr
prezes. seler. gen.

prawdą jest, jakoby na uniwersytecie w brnie 
przyjęci zostali wszyscy studenc' -żydzi z Pol­
ski i Rumunji, Prawdą jest natomiast, że .wy­
dział lekarski tego uniwersytetu pozottawif 
bez uwzględnienia szereg zgłoszeń i tudentów- 
żydów obywateli polskich, przyczem jako jfc* 
dyny motyw nieuwzględnienia zglpśzeń w y. 
mieniono obcą przynależność państwową pe­
tentów. Z tego powodu liczni akademicy ży­
dowscy znaleźli się w ciężkiej sytuacji".

Chuligańskie napady wCharbinie
Charbin (ŻAT). W  tych dniach rosyjscy stu­

denci politechniki w Charbinie dokonali napadu 
na lokal miejscowej Talmud-Tory w czasie od­
bywania się uroczystości weselnej, wznosząc 
okrzyki „biej żidow"; chuliganie wtargnęli do 
tokalu i zaczęli bić gości. Wiele osób zostało 
pobitych dc* krwi. Muzykantom wyrwane in­
strumenty i połamano je. Szyby zostały wybi­
te- Zaalarmowana policja aresztowała dwóch 
studentów, którzy w urzędzie śieoczyoi wyda­
li wszystkich uczestników napadu. Za kaucją 
wszyscy aresztowani studenci zostali wypu 
ji czeni na wolność 1 łumaczyli się oni, że byli 
pijani i wyrazili gotowość pokrycia kosztów 
wyrządzonych strat.

——ofo— *

B. Singer.
Ł  -  BB 'i

Krajowa Konferencja organ, sjonisfycintf 
saehodniej M o n n ls k i i Śląska

zbełtana do  Krakowa na 19 i 2C grudnia
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S łc u g to y n'yżydcu/skich
Co zdarzyło się w Wyższej Szkole Handlowej i na politechnice? —  Napady endeków w 

śródmieściu, —  Eneigiczna postawa policji. — Liczne aresztowania wśród bojówkarzy

W  uzupełnieniu wiaaomości telefonicznych, 
ogłaszamy poniżej garść szczegółów dotyczą­
cych ostatnich ekscesów antyżydowskich w 

'.Warszawie. Jak wiadome w sobotę doszło do 
starcia między studentami żydowskimi ar en- 
dekan.i w gmachu Wyższej Szkoły Handlowej 
;w Warszawie oraz na politechnice warszaw­
skiej. Knaaset studentów endeckich, przyby­
ł o  w  sobotę do Wyższej Szkoły Handlowej na 
Opadając na studentów żydowskich. Na głos 
'krzyków stuaentów żydowskich bitych przez 
endel.ÓW, przybyło kilku proftsoiów  których 
studenci endbccy wielokrotnie obrażali. W! 

; kierunku prof. Sujkowskiego wykrzykiwali 
studenci endeccy: „Sanacyjna świnia!“. Re­
ktor Wyższej Szkoły Handlowej b. minister

żarowymi pod pozerem agitacji na rzecz Li­
gi Morskiej. W  rzeczywistości zaś propagowa­
li hasła antysemickie, krzycząc: precz z „Ży­
dami! “ Dajcie pieniądze na polskie morze, a- 
żebyśmy utopili w niem żydów“. Endecy u- 
siłowali urządzić wiec na Krakowskiem Przed 
mieścili, atoli zostali rozpędzeni przez policję. 
Ogółem policja policja aresztowała 40 bojów 
karzy. Wieczorem akademicy endeccy ruszyli 
w kierunku dzielnicy żydowskiej, atoli tu na­
pady na przechodniów żyd. nie uszły bezkarnie 

Przedewszysfkiem Żydzi bronili się i pobili 
kilkunastu bojówkarzy, a pozatem po krótkim 
czasie zjawiła się policja, która aresztowała 
1150 osób. Wszystkich aresztowanych zatrzy­
mano w areszcie mimo bardzo licznych inter-

Seena przed gmach en. -uniwersytetu, warszawskiego

prof. Miklaszewski w prow aizil do kancelarji 
studentów żydowskich i tam ich zarmknął, 
chcąc ich ochronić przed napadami endeckimi 
Jeden ze studentów endekich obraził rektora, 
na co prof. Miklaszewski zareagował siarczy­
stym policzkiem wymierzonym endeckiemu a- 
kademikowi. Endecy atoli w dalszym ciągu na 
padali, na Żydów, przyczem zdemolowali lokal 

asymll&torskiego „Zjednoczenia" przy W y ż­
szej Szkole Handlowej, niszcząc całą bibijote- 
kę „Zjednoczenia11. Jest rzeczą charakterysty­
czną, ze członkowie Z jednoczenia zgłosili się 
następnie do Koła żydowskiego i przenieśli 
zniszczone książki, jako dowody chuligańskie 
go napadu.

W  niedzielę endecy „działali" w śródmieś­
ciu. Kilkakrotnie grupy akademików koncen­
trowały' się w jednym punkcie, lecz policja na 
tycbmiast inlterwenjowała i rozpraszała de­

monstrantów. O godz. 1-szej w południe chcie 
li ende -y wedrzeć się na dziedziniec uniwersy 
tecki, ale policja nie dopuściła do tego. Zau­
ważono również, że studenci endeccy objejż- 
diali miasto kilkunastoma samochodami cię-

wencyj zmierzających dc uwolnienia bohate­
rów. .................

NARADY r e k t o r ó w

Wedle prasy warszawskiej, w sobotę, wie­
czorem odbyły się narady rektorów wszyst­
kich wszechnic polskich wezwanych przez mi 
nistra oświaty. Narany dotyczyły wniosku mi 
nisterstwa oświaty w sprawie delegowania ko 
m isarzy rządowych do uniwersytetów. Zada­
niem tych komisarzy byłoby niedopuszczenie 
do ewentualnych prób zakłócenia spokojnej 

pracy na terenie uniwersyteckim.

Sytuacja w  W iln ie
Na terenie Uniwersytetu wileńskiego, gdzie do 

tąd panował spokój, studenci obwiepolscy usiło­
wali ubiegłej niedzieli wy,vołać akcję, mającą na 
celu zamanifestowanie „solidarności" z ekscesa­
mi w Warszawie.

Zwołnn.o wiec akademicki w sali Śniadeckich w 
Uniwersytecie...

Władze bezpieczeństwa zastosowały wszelkie 
środki ostrożności i obeszło się bez wykroczeń.

Prowodyrzy zapowiedzieli bardziej agresywne 
wystąpienia na poniedziałek

-nęo-

Zydzi dostarczają zwłok 
do prosektorium

C, K- W- Związku Żydowskich Stowarzy­
szeń Akademickich w Polsce, oraz żydowska 
Centrala Akademicka Środowiska W arszaw­
skiego ogłaszają następmace dwa komunikaty:

I. Wobec ukazania sie enuncjacji w prasie en­
deckiej, że powodem zajść na uczelniach aka­
demickich w Warszawie było ńiedostarczanie 
przez Żydów zwłok do prosektorium dla stu­
dentów wydziału lekarskiego, Związek Żydow­
skich Stowarzyszeń Akademickich w Polsce i

Żydowska Centraia Akademicka Środowiska 
Warszawskiego kategorycznie stwierdzają, że 
zgodnie z oświadczeniem z października roku 
bieżącego dziekana wydziału lekarskiego Uni­
wersytetu Warszawskiego, prof. Paszkiewicza 
i kierownika zakładu auatoi,licznego, prof. Lo 
tha, studenci-Żydzi pracują wyłącznie na zwło­
kach żydowskich, dostarczanych ponad potrze­
by słuchaczy Żydów.

Gdyhy nawet była według kontyngentu me 
dyków żydowskich niedostateczna ilość trupóv 
żydowskich dla prac prosektoryjnych tc nale 
ty  podkreślić, że żaden student nie jest obowią­

Specjalista  ehorófc ukdrrych , w en er. i k os ­
m etyki sk órnej

Dr. L E O N  H I R S C r i
p o w r ó c i ł  i ordynuje od U— 5. 

M A T E R M JA  LAMPA K W A R C O W A
Kraków, ul. K rakow ska 13. Tel. 114-56

zany do dostarczania pomocy naukowych, a w 
tej liczbie i zwłok do sekcji. Obowiązek ten spo 
czywa wyłącznie na włauzaoh uniwersytecidch 
względnie rządowych

II. C. K. W - Związku Żydowskich Stowarzy­
szeń Akademickich w Polsce i Zarząd Żydow­
skiej Centrali Akademickiej Środowiska W ar­
szawskiego wzywają ogół Żydowskiej Młodzie 
ży Akademickiej do natychmiastowego uczęsz­
czania na wykłady i do pracowni z chwilą po­
nownego otwarcia uczelni akademickich w sto­
licy. (ŻAT).

LeL.arze piętnują obja«y 
M iteU H la iikauM ikćw

W  związku z anty-żydowskiemi ekscesami a- 
kademkkiemi Zizeszenie Lekarzy Rzeczypo­
spolitej Polskiej w Warszawie ^Bielańska. 10) 
uchwaliło na Nadzwyczajnym Waluem Zebra­
niu w dniu C listopada b- r. następującą rezolucję 
protestacyjną:

„Walne Zebranie protestuje przeciwko anty­
semickim wybrykom endeckiej młodzieży aka­
demickiej i nawołlude całe społeczeństwo w kra 
ju, by napiętnowało z  całą stanowczością ob­
jawy zdziczenia wśród akademiKów11*

Z ŻYDIA ŻYDOWSKIEGO W  TKflBiOT.
(Kor. wł.) Z .inicjatywy Sjońsł.iego Komitetu 

Lokalnego zawiązał się przed pewnym czasem 
Komitet dla założenia Staw. ogóilno- sjoństiefifl 

] „Rnej Sjan". Korni)et zakreślił : oba, szeroki plan.

! pracy kulturalnej, jak nałożenie Uuiiw. Lidow©' 
go, kółek i czytelni. Czytelnia została już otwarta, 
a nprozie pozostej0 ona pod opieką Żyd. uaihljote- 
ki Ludowej. Czytelnia, zaopatrzona w liiłkanaśde 
czasopism, mieści się w budynku szkoły hebraj­
skiej w obszernym lokalu, w którym przedtem by 
ła freblówka. Żywimy nadzieję, że szeroki'' koła1 
społeczeństwa żydowskiego Lędą korzy, taty z te) 
tak ważnej i pożytecznej placówki kalluralnę,, kW5 
rej dotychczasowy brak byi. silnie odczuwamy.

W  sierpniu br uległ pożarowi iydav ;ski dom 
noclegowy, własności Staw. „chewry ket1Bszy1‘. Pia 
podjęciu odszkodowania asekuracyjnego odirestau- 
rcwa.no spalony budynek. Szybkie uzyskanie od­
szkodowali, a i odbudowa domiu jest w wielki©} 
mierze zasługą prezesa tego Stowarzyszenia jt  
Mojiżesita Kermera.

Znany u nas z wieaznegr, niezadowolenia i pro­
testowania w różnych instytucjach, a obecnie „du­
sza" tutejszej szkoły agudystycznej „Bajs Jamkdiw4* 
p. Hirscb Taub znów wpadł aa oryginalny po­
mysł. Pragnie on. wprowadzić taką innowację do 
żydostwa, jakiej jeszcze nie było, a mianowicie, 
by r ibini wydali (dyplom rabdniczny)...
kobietom. Na żądanie bowiem Starostwa powiato­
wego ma „Bajs- Jankiw'1 przi dłozyć w o-dacK 
statutowych opinję kahału o nauczycielce tej szko­
ły ł jej kwalifikacjach. Zaprotestował więc agii- 
dystyozny nowator przeciwko kompetencji kabała 
i zaproponował utworzenie specjalnego „trybuna­
łu", złożonego z dwóch mieszkających w Dębicy 
„cadyków- cudotwórców", który wyda oizcczemle 
o pannie, prowadzącej „Bajs Jarkiw". Swój pro­
test motywuje on tem. że dzisiejszy kabał, ponie­
waż składa się z większości stronników rabina 
miejscowego, jest sjonistyezny. I takie dziwy ro­
dzą się w głowach „ortodoksyjnych reformato­
rów1 7 Agudy. (h).

MIN. ZALESKI N i  OTWARCIU WYSTAIWY 
SZTUKI ŻYDOWSKIEJ

W ub. niedzielę odbyło s±ę Warszawie uroczyste 
otwarcie nowego lokalu Towarzystwa Sztuki Ży­
dowskiej przy ul. Wierzbowej 7. Na otwarciu by­
ło ponad 1.000 osób. Przybył również minister 
spraw zagranicznych p Zaleski w towarzystwie 
przedstawiciela departamentu sztuki Wojci-chow- 
skiego Krótkie przemówienia wygłosili pp. Mei- 
sel, red. Apenszfnk i dr. LeŁpuner W  nowym lo­
kalu otwarto wy-.i-twę. obejmująca 200 obrea&sr. 
We wystawi.- wzięło udział 40 artystów malarzy 
żydowskich.
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Pływające tanki
T an k i p ły w a ją ce  zb u d o w a n e  zosta ły  przez 

k on stru k torów  an g ie lsk ich . T e n d e n c ja  d o  ja k -  
n a jd a le j id ą ce j „m e ch a n iz a c ji"  a rm ji a n g ie l­
sk ie j d a tu je  się ju ż  od  k ilk u  lat. Z a czę to  nad 
tern p ra co w a ć  in ten sy w n ie  w k rótce  p o  w ie l­
k ie j w o jn ie . O becn ie  a n n ja  an g ie lska  ro zp o ­
rząd za  w ie lk ą  ilo śc ią  tra k to ró w  różnego  typu  
d o  a rm at i d o  ta b o ró w , sa m o ch o d ó w  ciężą 
r o w y c h  i tra n sp o rto w y ch  d la  p ie ch o ty , oraz

w o d n e , o d b ie ra ją ce  p ie ch o c ie  w  p o lu  ostatn ią  
je j  osłon ę  —  lin ję  w od n ą . S p ra w o zd a w ca  w o j ­
sk o w y  jed n ego  z w ie lk ich  d z ien n ik ów  a n g ie l­
sk ich  o p is u je  z en tu z ja zm em  p ró b y , k tó ry ch  
b y ł św ia d k ie m . M usi to istotn ie  r o b ić  n ie m a ­
łe w rażen ie , g d y  s ta lo w y  p o tw ó r , d łu g o śc i ok . 
5 m etr., w je żd ża  d o  rzek i, p r z e p ły w a  ją , nie 
d a ją c  się p rzy tem  u n ie ś ć  p rą d o w i, w y lą d o -  
w u je  n a  d ru g im  brzegu , „o trzą sa  się z w o d y

Na zdjęciu w idzim y now y model tanku, pokonu ją cego  z łatw ością  wzniesienia i pagórki jak i pły
w ają cego  nu wodizie.

ta n k ó w  —  od  n a jw ię k s zy ch  d o  je d n o o s o b o ­
wych. K on ie  zos ta ły  p ra w ie  zu pełn ie  w y r u g o ­
wane, a i liczb a  lu dzi z o b s łu g i zosta ła  też 
ograniczona. T a n k i i in ne w o z y  p o ro zu m ie ­
wają się m ię d zy  sobą p o d cza s  o p e ra cy j przez 
rad  jo. M a n e w ry  w y k a za ły , że fo r m a c je  p ie ­
choty i a r ty le r ji d a w n eg o  typu  n ie  m o g ą  się 
oprzeć n ata rciu  ta k ie j k o lu m n y  —  n ie liczn y ch  
nawet —  o p a n ce rzo n y ch  w o zó w .

O becn ie  p r z y b y w a ją  jeszcze  tanki z ie m n o -

ja k  fo k ste r je r"  i rozp oczy n a  atak. K a r a b in o -  
n y ch  k u l s ię n ie b o i :  o d  9 -m ilim e tr o w e g o  pan  
cerza ze sp ec ja ln e j stali o d b ija ją  się one ja k  
g roch  od ś c ia n y  Ż  a rm a ty  nie ła tw o  doń  tra ­
f ić  —  p r z y n a jm n ie j p ó k i jest na lądzie  —  
m oże  on b o w ie m  ro zw in ą ć  (n a  r ó w n y m  tere­
n ie ) sz y b k o ść  d o  65 k m . na g o d z in ę (l)  A le  i 
w  w od z ie  p rześcig a  w szy stk ich  W e is sm u lle -  
rów , A rn e  B o rg ó w  i in n y ch  p ły w a k ó w , o s ią ­
g a ją c  ok. 10 k ilo m e tró w  na godzin ę .

• E B E 23B I M
Z JA Z D  PLE N A R N Y  E G ZE K U T Y W Y  I R A D Y  
NACZELNEJ W E L TYE ItB  ANDU „M A R K  A L I".

W  związku ze zbliżającym  się term,Lnem „M aka- 
b jady" i wszczęciem  przygotow ań  do niej, zw o­
łu je Egzekutywa oddziału P olsk iego  W szech.1 
Związku „M akkabi" d o  W arszaw y na dzień 14 i  
15 bm. Zjazd plenarny członków  Egzekutywy, Ra­
dy Naczelnej i kapitanów Sportow ych polsk iej re-' 
prezentacji na Makabjadę, w ybranych na ostatnim 
Z jeździe K rajow ym . Na zjazd pow yższy  zostali 
rów nież zaproszeni przedstaw iciele w iększych 
k lubów  sp ortow ym  zrzeszonych w  W . Z  -Mak* 
k sb i‘ ‘ .

Szczegółow y  referat o  „M akobjadzie i uczestnic­
twie Polsk i w  niej w ygłosi Prezes Egzekutywy 
Z Rusecki. P o  przeprow adzonej nad referatem dy ­
skusji w yłon ione zostaną kom isje, które opracu ją  
w szelkie szczegóły, dotyczące uczestnictwa P o l­
ski w  M akabjadzie i w yłon ią  reprezentację spor­
tową. Z jazd rów nież om ów i stan obecny żydow ­
skiego ruchu sp ortow ego w  P olsce i określi dzia­
ła ln ość Egzekutywy na najbliższy okres

TRENINGI SEKCJI PING- PONGOW EJ ZKS.
„M A K K A B I" rozpoczynają się od  15 boi. w  noi 
v y m  lokalu klubow ym  przy ul. Jagiellońskiej Sa 
I. p. na czterech stola cli. W zyw a się w szystkich 
członków  sekcji d o  zgłoszenia się d o  rejestracji z 
przydziałem  do gruip, która rozpoczyna się z dn. 
10 bm. codziennie od  godz. 6— 9 w iecz. w  lokalu. 
Tam że przyjm uje się now ych  człon ków  do sekcji. 
Będą stw orzone specjalne grupy popołudniow e 
dla m łodzieży męskiej, żeńskiej, jak rów nież gru­
py akademików.

W A L N E  ZGROM ADZENIE SEKCJI PEŁKI 
NOŻNEJ Z. K. S. M AK K A BI dziś o  godz. 730 
wieoz. w  lokalu p. W asserlaufa Stradom 11.

SEKCJA PING-PONGOWA Z. K. S. „HAKOAH"
przyjm uje w p isy  nowych członków  codziennie od 
godz. 4—5 popoł. i od 8—9-tej w iecz. w e własnym  
lokalu przy ul. św. Sebastjana S) (w ejście przez 
restaurację p. R ossgo). Osobne kółka studentów i 
nrłodzieiży. K ierow n ictw o sekcji o b ją ł nwsr. St 
H orowitz.

W Y K Ł A D Y  PEDAGOGICZNE.
1. Popularne W y k ład y  Pedagogiczne w  Kolie- 

gjum W ykładów  N aukow ych (Ryswk Gł. A-B 39, 
II p )  Serja I. obejm uje:

Dziś we w torek: Dr. L. Chmaj: R o zw ó j św iado­
m ości m oralnej u młodzieży.

w  sobotę 14 kstop. Dr. H. R ow id : Podstaw y
psychologiczne klasy szkolnej oz. I.

w pomiiediz. 16 listop. Dr. St. B orkow ska: Dziec­
k o hiszpańskie (w  domu. i w  szkole oz I.)

w  sobotę dn. 21. listop. Dr. H. R ow id ; Podstaw y 
psychologiczne klasy szkolnej oz. II.

w  pon. 23 listopad. Dr. S. B orkow ska: D ziecko 
hiszpańskie . cz. II.

w  sobotę 2S listop. Dr. M Friedlander: Zagad­
nienie koedukacji (w  szkole współczesnej).

w  niedzielę 29 listop. Dr. J. Reiss: Atak na gim ­
nazjum.

Początek o  g. 7. —  W stęp zł. 1 gr. 50. dla młodz. 
sfcudj. gr. 20.
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Z  EKRANU

„Salto mortale*'
(K inoteatry U ciecha" i „B agatela").

A . E. Duponł jest bezsprzecznie jednym z najcie­
kawszych reżyserów  film ow ych Ulubionym tere- | 
nem jego  działalności jest cyrk, bo arena cyrkow a > 
pełna jest zawsze dynamiki, rytmu wprosi szalo­
nego i wym aga artyzmu w  calem tego siew a zna­
czeniu precyzyjnego. W  sw ej książce o Dziesiątej 
M uzie' tłumaczy Irzykow ski istotę filmu jako 
"wyzwolenie ciała z pod szablonów  ducha. A rty­
sta cyrk ow y imDouuje nam tak dal.-ko idąoe-tn o- j 
panowaniem ciała, że otw ierają się nam perspe­
ktyw y na jakąś daleką jeszcze przyszłość Nic 
dziwu ego w ięc, że Duponi ukochał are-ne cyrkow a 
1 rozpoczął sw oją karjerę w ielkiego reżysera fi!- 
m ow ego od obrazu cyrkow ego -Variele'*. P r "  ri 
Jego film cyrkow y. ‘.Salto m ortale" jest próbą u- 
jęoia film ow ego areny cyrkow ej zapom ocą dźw ię­
kowca

P ow iedzm y odraził, że ta próba jest wprost zdu­
miewająca. Z początku w idz jest praw ic os zol o 
"Mony ruchliw ością kamery, która daje nam roz­

maite przekroje danej rzeczyw istości cyrkow ej. 
Tak uległej w oli reżysera kam ery dopraw dy da­
wno nie w idzieliśm y. Istotą film u now oczesnego 
jest jednakow oż nietylko kamera, ale g łów nie 
montaż, a pod tym względem  Dupo-nt mewielu ma 
robie równych Dupont rozumie, że film  nie jest 
teatrem, że operuje zupełnie iinną dziedziną środ­
k ów  ekspresji, dlatego Dupont przem awia do na­
szej w yobraźni nie djalogam i, lecz fragmentami 
opilycznemi bajecznie podchw yconem i i w  m istrzo­
wski sposób zmontowanemi. O tragedii, która roz­
grywa się przed naszemi oczym a, m ów ią nietyle 
miny i gesty aktorów, ile martwe przedmioty, 
które wciągnięte zosfalv w  orbitę filmu W idzim y 
np. kilka razy niezwykle mocną i szalenie dener­
wującą scene cyrkow ą, którą nazw ać można igra­
niem ze śmiercią, ale naplecie nasze jest w ciąż 
m onie i wzrasta od sceny do sceny. Ze zapartym 
tchem śledzimy te pow tarzające się sceny, chociaż 
7  drugiej stronv mocnych po,trzeb? nerw ów , by 
w chłonąć w  siebie ich piękno niesamowite.

Nie wynika z tego bv Dupont zepchnął na plan 
dalszy aktora, jako iednego z głów nych fila rów  
filmu K reacje aktorskie, zw łaszcza Giny Manes 
jako Mariny i Daniela M e id iil le  a jako Jima daia

łają na nas i wzruszają nas do  głęb i przem yśla­
ną ekonomją ekspresji. W ychodzim y z tego film u 
pod wrażeniem niecodziennych, mocnych i zupeł­
nie niebanalnych e-mocyj artystycznych.

M oassi.

N O W Y TRIU M F G RETY GARBO.
Onegdaj odbyła się w  N ow ym  Jorku premjera 

now ego filmu, w  którym  występuje Greta Garbo. 
Przedstaw ienia odbyw ają się w  największym  k i­
noteatrze now ojorskim  i trw ają od  południa do 
północy Tysiące ludizi stoi godzinami, by dostać 
bilet do kina. Każde przedstawienie jest w yp eł­
nione po brzegti, a publiczność entuzjastycznie 
przyjm uje sw oją  ulubienicę.

Sam film jest przeróbką .Zuzanny L ecox “  g ło ­
śnej pow ieści Dawida Grahama Phillippsa. Zuzan 
na L eoox  jest prototypem „bad g ir ls "  tj. złego 
dziew częcia, które w  istocie sw oje j nie jest w ca le  
tak złem. W ielka artystka uposażyła rolę Zuzan­
ny i je j tragiczne przeżycia w  bogactw o odcieni. 
Nie trzeba sie dziw ić, że film  kończy się mimo 
w szystko ..happy endem'\ wszak film  ten p o ­
w stał w  A m eryce-.
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W schód  
słońca 

6 m. 46

L i s t o p a d

10
Wtorek

30 Hatcheszwan 5692

Zachód 
słońca 

15 m. 56

Z pobytu rabina Fiscbmana 
w Krakowie

Wczoraj przedpołudniem zwiedził rabin 
Fischman szkołę Mizrachi „Cheder Iwri“. W  
obecności członków Wydziału, grona nauczy­
cieli i uczniów wyższych klas, powitał Gościa 
imieniem Wydziału wiceprezes p- Aller, a i- 
mieńiem grona rabin Kligier. Imieniem ucz­
niów przemówił w języku hebrajskim uczeń 
Jechiel Wiener. Poczem wygłosił dłuższe ser­
deczne przemówienie rabin Fischman, wzywa 
ją c  uczniów do dalszego kształcenia się we wie 
dzy żydowskiej. Rabin Fischman wyraził się 
z zachwytem o stanie wychowania w szkole, 
którą przyrzekł dziś ponownie odwiedzić.

Mowy rabina wywarły wielkie wrażenie na 
wszystkich słuchaczach. Na ogólne żądanie 
wygłosi rabin Fischman dalszy referat na te­
mat talmudyczno-historyczny. Referat odbę­

dzie się dziś we wtorek w bóżnicy „Szeeirith 
Bnej Emunah“ przy ul. Bocheńskiej o godz. 
7 30 wieczór.

 o§o----
—  DZIŚ NOCNY D YŻU R  A P T E K : Rynek 13, 

ui. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradoin 0, Karm elicka 
9 i Rynek podgórski 9.

— POD ADRESEM  KOM ENDY PO LICJI. Jed­
na z Czytelniczek pisze nam: Przechodząc dnia 6. 
hm. rano ul. Zwierzyniecką, byłam świadkiem  sce­
ny, którą mnie oburzyła d o  żywego. Do stojącego 
w mgle porannej i drżącego z zimna chłopca ży ­
dow sk iego —  sprzedającego sznurowadła — d o ­
szedł posterunkow y Nr. 375 ze słow am i: „Idź na 
K aźm ierz z tymi sznurówkam i, niech Cię tu w ię­
ce j nie w idzę‘ ‘ . Chiopaczyna zw iał trw ożliw ie. Nie 
chciałam  w daw ać się w  dyskusję z posterunko­
w ym  na ulicy i zapisałam sobie numer (za co  mniie 
w ylegitym ow ał). Jestem ciekawą, czy praw o 
sprzedawania na ulicy obow iązu je tylko na K azi­
mierzu, czy też zależy od widzim isię posterunko­
w ego. Stale na rogu Siennej i Tom asza widuję 
ch łop ców  sprzedających bądź to lusterka bądź za­
baw ki. Przypuszczam, że to  lepsze niż żebranina 
Czy kradzież, co  się w  obecnych stosunkach tak 
często zdarza. A może pan posterunkowy Nr. 375. 
chciał oczyścić  ulicę Zwierzyniecką z elementu ży­
dow skiego, do czego nie wiem czy  jest upraw nio­
ny"-

—  P R ZE D  UTW ORZENIEM  KOM ITETU RO Z­
B U D O W Y K RAK O W A. Stosownie d o  rozprządze- 
nia Min. Skarbu w  porozumieniu z Min R obót Pu 
M icznych, Spraw  W ew nętrznych i R eform  RoJ- 
rych  z  dnia 3 listopada 1927 r. Nr. 105 poz. 913 
dz. u. Rz. P. w zyw a M agistrat wszystkie mające 
siedzibę w  K rakow ie: a) należące do zw iązków  re 
W izyjnych spółdzielnie mieszkaniowe i spółdziiel- 
r ie  budow lano- m ieszkaniowe, b) organizacje za­
w od ow e pracow niczej robotnicze, stowarzyszenia 
i  zw iązki lokatorów , aby d o  dnia 30 bm przed­
staw iły M agistratowi osoby, z pośród których ma­
ją  być pow ołani nowi członkow ie Komitetu rosbu 
d ow y  miasta K ra k ow i D otyczące pisma mają za­
w iera ć  między innemi następujące szczegóły : imię 
i nazw isko kandydata, zawmd, m iejsce zamie­
szkania, przy  spółdzielniach — dow ód przynależ­
ności do  związku rew izyjnego, pieczęć i podpisy 
przedstaw icieli spółdzielni, związku względnie sto 
w arzyszenia. Ewentualnych in form acyj udziela 
W ydzia ł I. Magistratu (TI piętro nr. drzw i 28) w  
godzinach urzędowych.

— ż  KRAKOW SKIEGO T O W A R ZY ST W A  GI­
NEKOLOGICZNEGO Dziś w e wtorek, o  8 wiecz. 
w  klinice położniczej U. .T posiedzenie K rakow ­
skiego Tow arzystw a Ginekolosricznego z następu­
jącym  porządkiem dziennym: 1} Część administra- 
tyfna. 2) D r Gawiński: W spółistnienie polipów  
szyjki I n ow otw orów  złośliw ych  trzonu mac.icv 31 
P okazy z klintt.-t -v- 7 o ż - " r"7 tr jn e k o lo g ic z n e j TT. .T.

— .M A CTifR zy ^ ftT W O  — KU A T W A  CZY 
BŁOGOSŁAW IEŃSTW EM '1 — na ten temat odbę­

dzie się staraniem Żyd Zjednoczenia Kobiet (W i­
zo) w  czwartek dnia 12 bm o godz. 7 wiecz. w  
lokalu Stow arzyszenia (Rynek g łów n y  1 29) o d ­
czyt red. dr. M. Kantora.

Tezy odczytu: Dziewczynka, która się baw i je­
szcze lalkami. Przygoda prokuratora. Gdy mąż 
jest denuncjantem. Tragedja dr. Ghaima Engla. 
Neomaltuzjanizm czasów  naszych Żydzi w  Niem­
czech w ym ierają. P ra w o  odw rócon ej piram idy. 
Jak świat w yglądać bedzie za lat pięćdziesiąt.

— II PO DW IECZO REK  T O W A R ZY SK I W  ZJE 
PNOCZENIU K OBIET ŻYD . W IZO (Rynek Gł 29 
I p.) odbędzie się dziś w e wtorek o g 6-ej R efe­
ruje p. Dr Saba Gottliebowa nt. ..Postawa kobiety 
w  obecnym kryzysie ekonom icznym - W stęp dna 
członkiń i w prow adzonych gości.

— Z  K RONIKI SAMOCHODOWEJ. Feliks Z ió ł­
ko kierow ca autodorożki zam. T ow arow a 10, 
wskutek nieostrożnej jazdy na ulicy św  Jana. po­
trącił wachlarzem M arję Arszbcin (lat 28) zam 
M ichałow skiego 28. która upadła na bruk i odn io ­
sła lekkie obrażenia cielesne. — Na ulicy Lubicz 
obok mostu k ole jow ego został najechany S-enius 
Józef (lat 9) zam. Aleja Słow ackiego 21. przez do ­
rożkę sam ochodową nr owad zoną przez Romana 
Znpłainiskiego zam Barska 11. wskutek czego 
upadł na jezdnię i doznał obrażeń cielesnych. Prze 
w ieziono To do szpitala

— SPAD Ł Z TT-GO P IĘ T R A . Z okna na IT-em 
P!e1rze domu przy  ul. K rakow skiej 26 spadł 4 le- 
Ini Ję«?V Sultaniik i doznał licznych obrażeń.

— PŁ A SZC Z T K A P E L U SZ w artości 85 zł skra 
dz.iono z mieszkam,i a .Takóba Sumery, zam, K azi­
mierza Wielkiemu, oę

— SKRADZIONYM  W ÓZKIEM  W Y W IE D L I 
SKRADZIONE WTNO. D o piw nicy przy w ytw ór­
ni win Izaka Leitola zam. K obierzyńska 2 w ła ­
mali ste nieznani spraw cy ’ skradli 100 kg. cukru 
ora z  większa ilość  flaszek z winem. Skradzione 
rzeczy w yw ieźli wózkiem ręcznym, który stał na 
podw órzu domu.

m i i  ALFRED SĆ H E N K E i
w sal! BoIoAsIGegio <3odx. 8*30 w?c cx«r

D ZIEN N IK ARZ ŻYD O W SK I W YDALON Y 
Z  W ILN A

Na podstawie zarządzeń,ia p. Prezydenta o  ochro 
nie pasa granicznego, wileńskie w ładze admini­
stracyjne zarządziły usunięcie z W ilna członka ży­
dow sk iego syndykatu dziennikarzy S. 'Helisa, vel 
I egisa , rzekom o z powodu agitacji komunistycz­
nej.

W związku z tern red. Belis og łosił w  w ileń­
skiej prasie żydow skiej list otw arty, w  którym w  
w yraźny i dobitny sposób odżegnyw uje się od ko­
rt unistów  i zapewnia, że obecnie nic z nimi nie­
ma wspólnego.

Bclis z łożył odw ołanie od zarządzenia starostwa 
grodzkiego do w ładz w yższych.
Pr z y r o s t  n a t u r a l n y  l u d n o ś c i  w  p o l -

SCE W  H-GIM K W A R T A L E  BR.
W edług obliczeń G łów nego Urzędu Statystycz­

nego, ruch naturalny ludności w  Polsce w II-im 
kw artale br. przedstawiał się następująco: (cy fry  
W nawiasach oznaczają analogiczne dane za I. 
kw artał br.):

M ałżeństw zawarto 51,933 (79,912), urodzin ‘ży ­
w ych było  255,775 (250,413), zgonów_ 121,319
(155,440), przyrost naturalny zatem w yniósł 135’456 
osób  (93.973).

Na 1000 m ieszkańców przypadało: małżeństw 8,0 
(10,3), urodzeń żywych 33,0 (32,2), zgonów  15.6 
(20,1), przyrost naturalny zatem w ynosił 17,4 (12,1).

W aini dla CiyfEinikdw PJ
„umm dziennika*!!

„ISlARSZfiWA**

W SUCHEJ
licytacyjnie do sprzedania 

N O W Y  D O M
w stylu willi, piętrowy, murowany, niepodlegaią- 
cy ochronie lokatorów, z ogrodem, z piekarnią
najnowszego systemu angielskiego, elekt,rycznem 
oświetleniem.

Szczegółow ych informacyj udziela fcainceJafja 
Adw. Dr. Ottona iVie.-asc.xego, Zielona 11. 1883x

— Z W IĄ Z E K  K U LT.- OŚW IAT „JA W N E H “
(Koletek 1). Dnia 15 bm. o  3 pop. w alne zgrom a- 
rr adzenie. Członkowie, którzy w  bieżącym tygo­
dniu nie w płacą zaległych wkładek, utracą w  myśl 
statutu praw o głosow ania.

- .. -• A S O --------

ZM A R LI W  K R A K O W IE : Abraham Urbach 1. 
79, Maksymal jan W ilder 1. 61.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
_  „D Z IA D Y ‘‘ N A  PRZED ST AW IEN IACH  PO ­

POŁUDNIOW YCH. Jeszcze tylko dwa razy tj. dziś 
i w  czwartek ukażą się „D ziady1' z udziałem J. 
O sterw y jako przedstaw ięlia popularne po cenach 
zniżonych. W  końcow ych próbach „F ircyk  w  za­
letach1.

— ŚW IĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W  TE A TR ZE  
MIEJSKIM. Jutro jako w  diniLu Święta Niepodległo 
śoi daje teatr m iejski dw a przedstawienia. P o­
południu o  godz. 3-ciej dla młodzieży szkolnej po  
cenach zniżonych, Moniuszki ..Straszny d w ór", po 
przedzomy przemó wianiem mjr. St. Felsztyńskiego. 
W ieczorem  na galow em  przedstawieniu ukaże się 
potężne „W yzwolenie** W yspiańskiego, w  kttó- 
rem K raków  ujrzy po raz pierw szy J. Osterwę 
jako Konrada. Przedstawianie to poprzedzi prze­
m ow a prof. dra K. Ro&pperta.

— Z  K RAK O W SK IEG O  TE A T R U  ŻYD O W SK IE 
GO. Dziś w e w torek o  godz. S‘45 pow tórzenie zna­
komitej operetki ,Sny m iłości11, która stale ściąga 
liczną publiczność dzięki sw ej n iezw ykłej melo- 
ćy jnośei, nowoczesnemu baletówii i bogatej opra­
w ie  scenicznej. B ilety w  cenie zniżonej w  przed­
sprzedaży u firm y A. Fisehhab, Grodzak 46, a od 
godz. 6-loj przy kasie teatru.

— KONCERT A L F R E D A  SCHENKERA Dlziiiś 
w e wtorek w ystąpi zrany skrzypek w irtuoz A l­
fred Scbenker, solista z-i granicznych koncertów  
symfonicznych. Prasa zagraniczna pod n osL z uzna 
niem głęboką interpretację w ykonyw anych utw o­
rów . P rzy fortapjanie Szymon Marmicw.

REPERTl7 AR TEATRÓW  KRAKOWSKICH.
T E A T R  IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek o 8 wiecz.: ..Dziady11 (gość wyst. 7- 
O sterwy — ceny zniżone).

I Środa o 3 pop.: „Straszny dwór" (opera); o 8 
wlecz.: „Wyzwolenie" (gośc. wyst. J. Osterwy)'.
T E A T R  ŻYDOWSKI PRZY UL. BOCHEŃSKIEJ

Wtorek o 8‘45 wiecz.: .Jśny miłości" (ceny zni­
żone).

Środa o 8‘45 w iecz.: „Sny miłości" (ceny zni­
żone)'.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A PO LLO : „W eso ły  porucznik".
B A G A T E L A : '.Salto mortale',.
CORSO: „Na Sybir".
SZTUKA: Milion.
ŚW IA TO W ID : ,.Cud w ilków ".
UCIECHA: „Salto mortale".
W A N D A  :,,Jej chłopczyk*.
W A R S Z A W A : „M iasto klęski" (Kod Maynard); 

o godz. 815 wiecz.: Turniej zapaśniczy z mistrzem 
św iatow ej sław y Steckkerem.

po cenie subskrypcyjnej Zł. 6.50, na prowincji plus 
porto polec, Zł. 1.20, zamiast ZI. 12 (cena księg.) — 
.eszcze do nabycia w Administracji „N owego Dzien­
nika" do dnia 15 b. m.

WTOREK, 10 LISTOPADA
Kraków (312.8) 11.40. Przegl. prasy, 11,58. Sygnał, 

hejnał. 12.10. Kom. meteor. 15.05. Kum. gosp. 15.15, 
„Chwilka lotnicza", 15.45. Dla rybaków, 15,50. Dla 
młodzieży: ,13 lat temu w W arszaw ie", opowtad.

W . S ieroszew skiego i  obrazek pt. „Tchórz". 16120 
„Tayloryzacja w wojsku — p. A. Zarycbta. 16.40. 
Kom. haircersiki. 16.45. Gramof. 17.10. .„Triumfalny, 
pochód zw yciężonych" — dr. Krzemicka, 17.35. 
eert FMh. wars,z.: dyr. Wolfsthai: Gołdmanck, Czaj­
kowski. 18.50. Rozmait., kom,, giełda zbóż. 19. 
„P .O .W . w  walce o niepodległość Polski" — p. Do 
browolski. 19.15 i 19.30. Gramuł. 19.45. Dziennik 
pr,as.. 20. Fe:I,jet. E. W  i en i a w y -D  l,u,g o szewskiego1 ‘ : 
„11 listopad". 20.15. Koncert Fii.h. warsz.: dyr. Ozi- 
miński; R. Lilienstein, (sopr ), B. Prywmar (m. sapr.): 
Czajkowski, Thomas, Bttmperdinok. —  Wiadom. kuftt. 
Krakowa. 21.55. Skrz. poczt, techn. 22.10. Śpiew WT, 
Kaczinara (bas): pieśni i ar.je. 22. Komun. 23. Muz. 
taneczna.

Katowice. (408.7) 11.40— 16,40 p. Kraków, 16.40. 
Muz. 17.10— 19. p. Kraków, 19.05. Odczyt „O  kryzy­
sie", 19.20. Odczyt turysł. 19.45— 23, p. Kraków.

Lw ów. (380.7) 11.40— 19.30. p. Kraków, 19.30.
„Szlakiem torpedowca". 19.45— 21.55 p. Kraków,
21.55. Odczyt. 22.10—22.55 p. Kraków, 23. „Gawędy 
podhal.", 23.20 Reportaż trwa-
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Konflikt oskarżonych I obrońców
z prokuratorem

podczas poniedziałkow ej rozpraw y przywódców Centrolewu
św iadek  Stefan K arkow ski, w yw iadow ca dru ­

g ie j brygady urzędu śledczego opow iada o zebra­
niach PPS, na których przem aw iali B arlicki i 
Dubois. W  czasie zeznań tego świadka dochodzi 
do ostrego starcie między prokuratorem  a oskar­
żonym i i obroną. W yoytu jąc o  przem ówienia 
m ów ców  na w iecacn, prokurator G rabow ski m ó­
w iąc o  oskarżonych m ów i tylko ich nazwiska i 
zamiast m ów ić oskarżony Barlicki, albo p Bar- 
Mcki, m ów i poproś tu B arlicki W yw ołu je  to sprze 
c iw  oskarżonego Barlickiego, który zw raca się 
d o  przew odniczącego: Panie przew odniczący! Pro 
testuje przeciw ko używaniu m ego nazwiska przez 
p. prokuratora G rabow skiego bez użycia w ym a­
ganego procedurą skreślenia „oskarżony '1, albo 
jak się w 'k u ltu ra ln ych  stosunkach praktykuje:
Pan Barlicki.

Przew  : T o rzecz proKU.ratora. Ja nie mogę 
w płynąć na to.

Mimo to prokurator G rabow ski .nadal nazywa 
oskarżonego tylko nazwiskiem i m ówi dalej B ar­
licki, Dubois itd W yw ołuje to ostry  protest o b ro ­
ny, która zw raca się do przew odniczącego z żą­
daniem, aby prokurator G rabow ski zmieni! sw ój 
sposób odzyw ania się o  oskarżonych.

P rzew . Proszę panów, ja  nie mogę na to w p ły ­
nąć. Ja nie mogę uczyć pana prokuratora zacho­
w ania fórm . Na sali pow staje hałas Adw . Hn- 
lUgwill prosi o  zaprotokołow anie ośw iadczenia 
osk-- BarlicKiego i odpow iedzi przewodniczącego..
P zew .: Dobrze, ale ja przecież nie mogę w pływ ać 
na prokuratora. Z ław oskarżonych odzywa' się 
głos pos. Liebermana: Jak pan prokurator będzie 
Starszy, to będzie się sam wstydził tego kroku.

Adw. Berenson: Świadek na pytanie w iecprókura' 
tora odpowiedział, że proletariat prowincji podąży 
na pomoc proletariatowi W arszawy. Czy pan to 
słyszał, czy też jest to przypuszczenie? Słyszałem.
—- \ dlaczego pan nie powiedział o tem sędzismu 
fle.dci.emu? —  Byłem bardzo zm ęczony.

• młodsi, wolni w  każdej chwili, zaś do B ogół człon 
ków partji. —  ile było broni? — 15 do 16 rew olw e 
rów.

TAJEMNICZA SCENA PODCZAS ARESZTOWANIA

Prok. OrabowsKi: Mówi pan, że milicja nie
była uzbrojona, a kiedy pana aresztowano? — Pc 
14 września. — A kiedy jeszcze? —  13 września Mi 
lowano mnie aresztować. —  A dlaczego niear-eszto- 
wa.no pana wtedy. —  Bo agent , strem ował". K-ilka 
rew olw erów  było do mnie przyłożonych, ale mnie 
nie aresztowano. —  Jasa siła wyższa pana w yzw o­
liła? — Zbieg okoliczności. — A kto byt. kolo pana?
— Świadek (po chwili wahania) Ludzie z milicji 
PPS. —  Dlaczego się pana tak zlękli? —  Nie wiem.
—  A kto byt koto pana? — Jagodziński i Ław ko-

B1AŁY PROSZEK NA STOLE

Prok. Co wykładano w  ZZK? — Histerię wailk u- 
liczny.ch. — Czy była mowa o materiałach wybu­
chow ych? — Owszem. —  A co leżało na stole? — 
Biały proszek. —  A ca miał zrobić w ykładow ca z 
tym proszkiem? —  Ja musiałem o 7.45 jechać d> 
domu do Jeziorna i nie mogłem wiedzieć, co ma 
zamiar uczynić. —  Czy ,zna pan nazwisko w ykła­
d ow cy ?  — Nie widywałem go, nie znam —  I nie in- 

are&ował się pan tem, mimo że pan był instrukto­
rem głównej komendy milicji? —  Nie. — Dlaczego

„NIENORMALNY" OKRZYK
Adw. Sterilng: Czy w dan o  na ulicy „precz z Pił­

sudskim". —  Tak wołano. —  A wołali inni .,Niech ży­
je Sejm"? —  Też wołali. —  A  jeżeli się w oła 
niech żyije S&>tn, jesu to coś złego? — T o jest nie­
normalne. —  A jeżeli ktośby krzyczał niech ży,e P ił­
sudski, to jest normalne? — Zależy od okoliczności. 
—  T o pan ma w  zupełności rację.

P o  przerwie zeznaje św. Józef Niewiadomski, ko- 
tiiciidaii. milioji PPS w dzielnicy Brudno, że mili­
cja nie miata uzbrojenia i o s.zrapnełaeh nie słyszał.

Adw. Berenson: Kiedy aresztowano pana, czy po 
zajściach 14 września? —  4 listopada. —  A kiedy 
przeprowadzono rew izję? —  Trzy tygodnie przed 
tem. — Czy szukano broni? —  Nie. —  Odzie pana 
trzym ano? — W  urzędzie śledczym. — A kiedy ze­
znawał pan u sędziego śledczego? —  Na drugi 
dzień. —  A poraź drugi? —  W  Boże CiaJj.

W  dalszym ciągu wychodzi na jaw, że w  aktach 
znajduje się tylko Lden protokół zeznań światli a 
U sędziego śledczego mimo, że wzywany był dwa 
razy. Sprawy tej nie można wyjaśnić.

Świadek Czesław Rozum, komendant dzielnicowy 
milicji PPS zeznaje, ze uczestniczył w  jednym w y­
kładzie w  ZZK. T w erdzi, że wykłady miały na ce- 
ju w pierwszym rzędzie zapobieżenie możliwym 
komplikacjom podczas pochodu. O granatach nie 
słyszał. Przew. Ćzy była broń partyjna? — Nie. —  
C zy mówiono o wystąpieniach zbrojnych przeow  
rządow i? — Podczas mojej obecności nie. — Kto był 
głównym  komendantem m lioji?  — Chodzyńs.ki i
Dzięgietewicz, oni odbywali odprawy. — Adw. Be­
renson: O czerni była mowa na odprawach? —  O 
sposobach zachowania się na wiecu. —  Czy m ówio- 
mo, jak występow ać przeciw rządow i? — Była 
mOwa o przeciwnych obozach. Na dalsze pytania 
świadek podaje, że milicja musiała się bronić, ze 
względu na liczne napady na lokale i wiece PPS. By 
ła to samoobrona.

Świadek Ryszard Żróbik, znany z procesów o 
zajścia 14 września i zamach na marsz. Piłsudskiego, 
zeznaje przyciszonym głosem, nie patrząc na niko­
go. Robi wrażenie, jak gdyby chciał c z em prędzej 
zniknąć z sali rozpraw. W  roku 1930 wystąpił z PPS 
Przew.: Czy milicja posiadała broń? — P oszcze- 

• gółni Cizłonkowie. — Był pan na kursie milicji i jak 
długo on trw ał? —  3— 4 dni. — Dlaczego tak krót­
k o ?  —  B yło podejrzenie, że niektórzy uczestnicy 
nałeża do polic,i. —  Ilu było milipjantów? — 300 do 
600. Była to straż porządikowa, A i B. Do A należeli

nagle mówiono o materiałach w ybuchow ych? —  
Poseł Arciszewksi opowiadał o dawnych bojach i 
przytaczał przykład z materiałami wybuehowemi.

DRAŻLIWE PYTANIA
Prok. Czy wystąpił pa.i z partji i d laczego? —  Na 

prośbę , łzy mojej maitki. To mi przeszkadzało w  
pracy. Adw. Berenson: Czy pan się rozczarow ał
do part.i? — Świadek głośno oddycha i nie odpo 
w-iada. — Czy pisał pan 1-i.st swój o wystąpieniu z 
partji pod wpływem  policji, czy jakiejś osoby polity 
czmej? — Nie mogę odpowiedzieć. — Czy po tym 
liście otrzymał pan posadę w  Kasie Chorych? —  
Tak. (W  tej chwili świadek traci przytomność. 
Przewodniczący po chwali izamieszania zarządza 
przerwę).

P o  przerwie zastępcy obu stron zadawalają 
krótkiemi pytaniami do świadka, nie chcąc go dłu­
żej męczyć.

ŚWIADKOWIE Z „PIĄTKI" ZAMACHOWEJ
Zeznają jeszcze świadkowie Chruściński, Białko­

wski i Tiochimowicz, znani ze sprawy o Kamach
na marsiz. Piłsudskiego Cnruściński początkowo n a ' 
leżał do „piątki", jednak wyicwlał się, wymawiają li­
się podeszłym wiekiem. Cala sprawa, do której 
wciągnął go Pórzyolci, robiła na nim wrażenie pro­
wokacji. Jagodzińskiego uważał albo za pTowokato 
ra, albo za komunistę.

Zeznania Białkowskiego i T-rochimowicza, skaza­
nych na 1 rok więzienia za udział w  zamachu na 
marsz. Piłsudskiego, n ie  wnoszą nic now ego do t o z  
prawy. Obaj ci świadkowie nie skorzystali z prze­
pisu procedury, zezwalającego im na .uchylenie się 
od zeznań ze względu na prawom ocność wyroku w  
ich sprawie. Na tem rozprawę odroczone d o  w tor­
ku.

Nowa sprawa utUk«-|4ttaka i 
w Hadze j

Haga. 9 11. (R) W  wielkiej sali pałacu Pokoju ■ 
Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości 1 
pod przewodnictwem prezydenta Adatsiego roz 
począł dziś przed południem postępowanie 
jawne w sprawie sporu polsko-gdańskiego o 
postój polskich okrętów węjennych w porcie 
gdańskim-

Nowe zwycięstwo wyborcze 
Hitlera

Berlin, 9. 11. (Soh.) W  Bremerhaven odbyły się 
wczoraj w ybory komunaltK., które przyniosły na­
rodowym socjalistom nadspodziewane zw ycięstw o. 
Podział mandatów przedstawia się następująco: So­
cjalni demokraci 11 mandatów (posiadali 15), stron- j 
nictwo państwowe 1 (4), c&ntoum 1 (1), partja g o - . 
spod-arcza 3 (6), narodowi socjaliści 9 (0), niemiecko 
narodowi 4 (w ostatnich w yborach szli wspólnie ze 
zjednoczeniem mies-zozańsJkieim, komuniści 5 (2),
zjednoczenie mieszczańskie 2 (S).

Wykrycie tajnego składu broni 
ShlJineSnu

Berlin 9. 11. FAT. W  NeuLu.gu w Saksonji 
policja wykryła w domu pewnego stolarza, bę 
dącego członkiem Stahlhelmu tajny skład bro 
ni i amunicji. Skonfiskowanot rzy karabiny 
maszynowe j 112 karabinów ręcznych, rewol­
wery automatyczne oraz wielką ilość amuni­
cji. Broń i amunicja ukryte były w skrzyni na 
poddaszu. Karabiny trzymane były w stanie, 
umożliwiającym użycie ich każdej chwili.

Pgifacja komunistyczna 
w Reichsvekrze

Bsflin. 9. 11. (Sch) Ministerstwo Reichswehry 
komunikuje, że w ostatnich miesiącach, zazna­
czyła sie intensywna działalność rozkładowa 
komunistów niemieckich wśród Reichswehry 
Od połowy lipca w ręce władz wojskowych 
wpadło okrągło 40 broszur komunistycznych i 
ponad 200 ulotek o treści rozkładowej, które 
rozdawano członkom Reichswehry. W  tym sa­
mym okresie aresztowano 26 osób przyłapa­
nych na gorącym uczynku rozdawania ulotek 
i broszur.

Wiedeń. 9. 11. PAT. Dzisiaj, o godz. 3-*ciei nad 
ranem zmarł tu w  53 roku życia b. poseł Henryk 
Reizes. Zmarły cho.rowal od kilku lat na wadę serca.

Parlament anaietski 
bidzie odraczany

Londyn. 9. 11. (L) Dzienniki londyńskie oczekują 
ża now y .parlament angielski-, który jutro zostanie, 
otwarty odczytaniem m ow y tronowej, po krótkie-m 
plerwszem posiedzeniu odroczony zostanie na około- 
2 miesiące, aby rządowi umożliwić rozpatrzenie 
środków poprawy bilansu handlowego.

Lcjidyn. 9. 11. (l ) Król angielski przyjął 
dziś w pałacu Buckingham ustępujących mini­
strów i członków nowego rządu. Po cercmonji 
przekazania władzy nowemu rządowi odbyto 
się pod przewodnictwem króla posiedzenie ra 
dy tajnej.

Obiady dla najbiedniejszej dziatwy 
w dzielnicy żydowskiej

W  dzisiejszych  ciężkich czasach ostrego  prze­
silenia i coraz w iększej pauperyzacji w itać nale­
ży każdy przejaw  choćby doraźnej tylko pom o­
cy i akcji.

Takim dodatnim objawem niesienia pom ocy naj*, 
biedniejszym jest również nowa placów1.: i, ritó- - 
rej otw arcie nastąpiło w czora j w  poniedziałek w. 
południe, w budynku szkolnym przy im. M iodowej 
36. Jest to akcja wydzielania obiadów  najbiedniej­
szej dziatw ie szkolnej bez różnicy wyznania, za­
mieszkałej w dzielnicy żydow skiej. P laców ka por 
wstała dzięki ze jpolon ej akcji w ojew ódzk iego i 
m iejskiego Komitetu zw alczania klęski bezrobocra 
sekcji dożyw iania najbiedniejszych dzieci, w yic 
nionej z z.arządu gmihy żydow skiej, dalej dzięki, 
staraniom K om itetów Rodzicielskich  p oszczegól­
nych szkół, a przy wydatnej pom ocy Tow arzystw a- 
ochrony opieki nad sierotam i pozazakładow em i. 
T ow arzystw o to realizuje w łaśnie plan, udzieliło 
lokalu w szkole przy ul, Miodowej 36. dostarczyło 

personelu. W  otw arciu pożytecznej placów ki u- 
dział w zięli przedstaw iciele prezydium miasta (w i 
ceprez. dr Rlim eoki), zarządu Gminy żydow skiej 
(prez. dr. Landau) w ojew ódzk iego  Komitetu w a l­
ki z bezrobociem  (p. pułk K ostrzew ska), prezy- 
djum T o w . opieki na sierotami pozazakład. (dr. J. 
Landau i rabin dx Schmelkes) i Kuratorjum  szkol 
nego (dr C ichocki) Krótkie przem ówienia w y g ło ­
sili pp. d r  J. Landau, prez: dr R. Landau, w i-  
ceprez. W szyscy  m ów cy podkreślili don iosłość no; 
w ej placów ki, podziękow ali odpowiednim  kom i­
tetom i ludziom do-hrei woP. oraz za-ue-wnili o dal 
szem poparciu w  miarę sił i m ożności Obiady w y  
dawane będą o k o ło  400 ubogim dzieciom , partiami 
po ok oło  i 00 ózieci, między godziną 12 a 2‘15 w  
p< łrdnie,

W czora j p o  raz p ierw szy  zasiadły dzieci przed 
schludnie nakrytemi stolikami — d o  obiaau. Ja­
d ły  z niekłamanym apetytem i hum orem : by ły
głodne
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Zgon Zygmunta Norka
W  dniu dzisiejszym odbędzie się pogrzeb 

zmarłego onegdaj w Krakowie, b. posła i wice­
marszałka Sejmu., dra Zygmunta Marka.

Z Zygmuntem Markiem schodzi do grobu je­
den z  najwybitniejszych przywódców PPS. 
Urodzony w roku 1875 studjuje Marek prawo 
łia Uniwersytecie Jagiellońskim, poczem zakła- 
ida kancelarię adwokacką w Krakowie, która 
jest w  czasach austriackich ostoją ruchu konapi 
racyjnego i azylem dla emigrantów z  b. Kon- 
igresówki. Częstym gościem młodego dra 
■Marka bywał za owych czasów Józef Piłsud- 
ski.

Z biegiem lat Marek zdobywa wpływy i po­
pularność- Jako znakomity mówca wybija się 
obok Daszyńskiego na czoło partji. W  roku 

'1911 wybrany zostaje do parlamentu austria­
ckiego. w którym zasiada aż do upadku Austrji- 
pamiętne były jego przemówienia w Krako­
wie u schyłku istnienia monarcliji austriacko- 
węgierskiej, ostro ataki wjące cesarza i monar­
chię. Wybrany potem do Sejmu polskiego, sta­
je się jedną z pierwszych figur życia politycz­
nego w Polsce. Jest członkiem szeregu komisyj 
sejmowych i przewodniczącym komisji prawni 
czej. Jako znakomity prawnik referuje ustawę 
o Komisji Kodyfikacyjnej, której jest inicjato­
rem- Wrodzony takt i umiar jednają mu ogólną 
isympatję w Sejmie, toteż po krwawych wypad 
kach listopadowych, gdy prokuratura krakow­
ska domaga się jego wydania, Sejm olbrzymią 
większością odmawia.

Tizeci Sejm oznacza szczyt i zarazem upa­
dek karjery politycznej Zygmunta Marka- Ody 
Ignacy Daszyński zostaje wybrany marszał­
kiem, obejmuje Zygmunt Marek przewodnictwo 
klubu parlamentarnego PPS i stanowisko wice 
marszałka Sejmu. Jako leader stronnictwa wy 
głasza szereg opozycyjnych przemówień, utrzy 
manych w dość zresztą łagodnym tonie. Na 
jedno z tych przemówień odpowiedział dawny 
przyjaciel Marka, pułkownik Sławek- Do tak 
ostrych tonów w polemice salonowiec Marek 
nie przywykł. Tak bardzo wziął sobie do serca 
skierowane pod jego adresem słowa dawnego 
'Przyjaciela, że rozchorował się ciężko. Od tej 
ichwili wycofał się z czynnego życia polityczne 
Igo. Podczas ostatnich wyborów sejmowych 
ttuż nie chciał wystawiać swej kandydatury w 
(swoim tradycyjnym okręgu nowosądeckim.
‘ Tymczasem choroba czyniła wciąż dalsze po 
stępy. Ostatnie, dramatyczne momenty w dzie­
jach Polski odrodzonej zastały Marka złamane 
go chorobą i —  życiem. Jeszcze przed kilku 
tygodniami krążyły wieści, jakoby pod egidą 
Marka dojść miało do ugody pomiędzy obozem 
rządowym a opozycją. Mówiło się w związku 
z tem o możliwości odroczenia procesu „brze­
skiego" Toczący się od kilku tygodni proces 
„brzeski" nieubłaganie zaprzeczył tym wie­
ściom. Teraz zaś zaprzeczyła im nieubłagana 
śmierć Zygmunta Marka- (1.)

Str. 11.

Bójki na wyższych uczelniach 
w Warszawie nie ustala

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 9. 11. Sin. Dzisiejszy dzień przy 
niósł w sytuacji na wszechnicach warszaw­
skich pewne uspokojenie. Mimo, że na gma­
chu Wyższej Szkoły Handlowej rozlepiono za 
wiadomienia dyrekcji o zawieszeniu wykła­
dów, dziś zawiadomienia te znikły, a u nie­
których profesorów odbywały się normalne 
wykłady. Po wykładach młodzież Obwiepol- 
ska w liczbie około 400 osób zebrała się przed 
gmachem W SH. w oczekiwaniu wychodzą­
cych studentów Żydów. Słuchacze żydowscy 
w liczbie około 50 bojąc się wyjść z gmachu, 
zwrócili się do rektora z prośbą o zapewnienie

im bezpieczeństwa. Rektor oświadczył jednak, 
że może udzielić im opieki tylko w gmachu, 
zaś na ulicy chronić ich powinna policja. W o - 
góle oświadezjd rektor, że byłoby lepiej, gdy­
by Żydzi obecnie nie przychodzili do uczelni.

Policja rozprószyła gromadzących się przed 
gmachem endeków w chwili, gdy usiłowali 
rzucić się na opuszczających gmach W . S. H. 
słuchaczy żydowskich. Doszło przytem do ma 
łej bójki.

Także przed kliniką dentystyczną przy ul. 
Marszałkowskiej doszło do podobnych zajść.

Ju§efł0wiató$łcn komedia wyborcza
(Telegram własny „No-weer Dziennika ą

Białogród. 9. 11. (R) W czorajsze w ybory d.o par- I 
lamentu jugosłowiańskiego minęły spokojnie, ale 
też bez większego zainteresowania. Ostateczny wy 
ntk nie jest jeszcze znany. Dotychczasowy rezultat 
wskazuje na wielkie zwycięstwo listy iządowej, co 
zresztą, wobec abstynencji wszystkicli przywód­
ców zjednoczonego bloku opozycyjnego, t było do' 
przewidzenia. Chodziło jedynie o to, w jakim stopniu

w yborcy  usłuchają wezwania przyw ódców  opozy­
cji do wstrzymania się od glosowania. Wedle- do­
niesień oficjalnych, miało w glosowaniu brać udział 
70 procent w yborców . Cyfrą tą nie są objęte 'Okrę­
gi chorwackie, skąd brak jeszcze dokładnych spra­
wozdań. W ybór wszystkich aktywnych ministrów 
nie ulegał żadnej wątpliwości, ponieważ nie posia­
dali żadnych kontrkandydatów.

W kotle chińsko-mandżurskim

G IEŁD A K R A K O W SK A
Kraków, 9. 11 1931 Akcje w zaniedbaniu. Do­

lar bez zjoiany.
Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. inwe­

stycyjna 76.25.
Zebranie giełdow e przeszło pod znakiem temden 

c j: na og ó ł utrzymanej. Zainteresowanie stosun­
kow o niewielkie. P oszukiw ano akcyj Banku P o l­
skiego w płaceniu 105 i Cliodorowa 115.50, reszta 
pap ierów  bez w iększego zapotrzebowania. Z pa­
p ierów  procentow ych robiono jedynie w  znaczniej 
szych pozycjach 4-proc. Prem Poż. inwestycyjną 
po kursie ustalonym bez zmiany.

Na pogiełdziu zupełny zastój.
W aluty i dew izy oficja ln ie bez obrotów .
Na rynku walutowym  w  obrotach  prywatnych i 

międzybankowych sytuacja nie uległa większym 
zmianom Usposobienie spokojne przy dostatecz­
nej ilości materjału W  K rakow ie dolar gotów ko­
w y  8.86— 8 88, czeki bankow o 8 90—8,91 i pół. K ur­
sa orjentacyjne; Marka niemiecka 709—212, Funt 
szterling 33.25—34, Frank szw ajcarski 174.25— 175

G IK I n.A W .' RSZ A W S K A
Warszawa, 9. 11 PAT. A kcje; Banu Polski 110.

(Telegram własny

Rozruchy w Tients:nie
Londyn 9. 11. (L) Donoszą z Tientsinu, że 

doszło tam wczoraj do poważnych zaburzeń, 
podczas których 4 Chińczyków' zostało zabi­
tych i w’ielu rannych. Uzbrojone bandy chiń­
skie w liczbie około 2 tysięcy osób napadły 
w dzielnicy chińskiej na gmachy państwowe, 
zostały jednak przez policję odparte. Później 
bandy usiłowały wtargnąć do dzielnicy cudzo 
ziemskiej spotkały się jednak z oddziałami 
wojsk francuskich, włoskich i amerykańskich. 
Wobec groźby przerzucenia się rozruchów do 
dzielnicy japońskiej, wojska japońskie otwarły 
ogień armatni na dzielnicę chińską, oddając o 
koło 40 strzałów7. Sytuacja jest poważna. W ła ­
dze chińskie zażądały z Pekinu posiłków' woj- 
skowych.

Przed nowemi starciami
Londyn. 9. 11. (L) Z Miukdenu donoszą, że wojska 

chińskie wyparte z nad rzeki Nonni pnzez wojska ja 
pońskie koncentrują się w  odległości 7 mil na połu­
dnie od Anganki. Przypuszczalnie w tej okolicy doi

„Nowego Dziennika")

dzie do nowych walk między wojskami ehińskiemi a
jspońskiemi.

• * •
Berlin. 9. 11. (Scłi) Poselstwo chińskie w  Berlinie

komunikuje, że wojska chińskie w prowincje Heilun-
kiang wyparły Japończyków z zajętych stanowisk
i zmusiły ich do powrotu.

* • •

Londyn. 9- 11. (L) Dziennik japoński „Asahi" 
donosi, że generał chiński Maczangszan o- 
twarł ogień artyleryjski na pozycje wojsk japofi 
skich pod Tahsing, w następstwie czego wy­
wiązała się zaeiejeła walka, która jeszcze trwa-
Wiadomość ta oficjalnie nie została potwierdzo
na.

Chiński ruch separatystyczny 
w Mandżurii

Londyn. 9. U. (L) Dziennik; donoszą z Mukdenu, 
że obecny zarząd chiński prowincji mandżurskiej, 
składający się z 8 członków z generałem Yuanozi- 
kai na C26le wydał do ludności manifest, w którym 
ogłasza niezależność prowincji od rządu centralne­
go w Nankinie i zrywa wszelkie stosunki z władcą 
Mandżurii marszałkiem Czaug-Hsue-Liangiem.

O strow iec serja B 30. P ożyczk i: 4-proc inw esty­
cyjna 77, 5-proc. konwersyjna 41, 6-proc. dolarow a 
59.50, 7-proc stabilizacyjna 58. 58.50, 57.25. Listy 
zast. BGK 7-proc 83.25, 8-p ioc. 94 

W aluty: D olar 8.87, 8.89. 8.85 D ew izy: Gdańsk 
174.30. 174.73, 173.87, Londyn (33 93) 33.90. 33.98, 
33.82, Nowy Jork 8.914, 8.934, 8.894, teiegr 8.92, 
8.94. 8.90, Paryż 35.06, 35.20. 34.92, Praga 26.39. 
2645, 2633. Szw ajcarja 174.55, 174.98. 174.12, W ło ­
chy 4610. 462, 4598. Berlin pryw . 211.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych, 9 11 P A T  Paryż 20.11 i pół. Londyn 

19 47 i pół. N ow y Jork 51175, Belgja 71.50. W io ­
chy 2647 i pół, W arszaw a 57.40, Budapeszt 90.02 
i pół, Bukareszt 3.05

* *
Wiedeń. 9 11 P A T  Papiery w artościow e: Losy

Tureckie 9 85,

Echa rewolty na Cyprze
(le legrau  własny „Nowego D ziennika")

Londyn. 9 11. (L) Dzienniki donoszą z Cypru, że
dotychczas sądy skakały ponad 400 uczestników po 
wstania na banicję długoletnią, a wielu przywód­
ców  na banie.e dożywotnią. Wedle „Daily F.xpress“ 
w Famagusta nieznani sprawcy podpalili budynek 
rządowy, który spłonął doszczętnie.

„T U R Y ST Y K A  GÓRSKA W  POLSCE jako czyn 
rtik poprawy' w spółczesnej sytuacji gospodarczej'. 
Trzynasty w ykład zyklu Pow sz W y k f W yż. Stn- 
djum Handl. pt. „W skazania dotyczące popraw y 
współczesnej sytuacji gospodarczej" w ypow ie 
dziekan p iof. dr. W . Goetel dziś we wtorek o 6-ej 
w A "li WSH Sienkiewicza 4

Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie w y rów n a ją  bez­
zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.
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D A L S Z A  Z h M Z K A  C E N .

6.90 7.90 29.90

Faion 7815-61
Podczas deszczów niezbędne tq dla Pan? 
gumowe kalosze.

Fason 2861-01
Dziecince calogurr.owe śnlegc./ce, na try­
kotowej ciepłei podszewce, z aksamitnym
mankietem.

Fason 9977-22
Czarny wysoki bucik do sznurowania z bok»u, na 
silnej, skórzanei podeszwie.Pótszpiczasi /  elegancki 
. fasan. Posiadamy^ ac_ w_kilku szerokościach,, -

Lic y ta c ia  realności
położonej w Krakowie, przy ul. Siemiradzkie­
go 21 odbędzie się w Sądzie Grodzkim w Kra­
kowie ul. św. Jana 22, Sala 48. II. piętro dala 
12 listopada b. r. o godz. 10 przedpołudniem. —  
Wartość szacunkowa: zł 425.685*15. Najniższa 
oferta: zł- 212.841*58. Warunki licytacyjne do 
przeglądnięcia w Sądzie Grodzkim w Krako­
wie do le i  XIV E 306/30. 1812ch

MICHAŁ FRIEDLAENDER

DZlECi i OOFuSbl
Skład Gł. „Dom Książki Polskiej" 
Warszawa, plac Trzech Krzyży 8.

Cena zł. 1.20
— Żą dać w księgarniach —

ŚPIEWA KTO Ż Y W  
TO ROZKOSZSAMa I 

OGOLIĆ S I Ę  '  

N O Ż Y K I E M F A M * 2*

Dla narzeczonych
i młocfyeti mężatek

6-cio tygodniowy, praktyczny kurs gotowania 
i pieczenia dla pań, wraz z nauką nakrywania i 
podawania do stołu, otwiera w połowie listo­
pada —  szkoła zawodowa dla dziewcząt żyd- 
„Ognisko Pracy** w Krakowie, Mikołajska 9, 
II- piętro. Wpisy i informacje codziennie od 11 
— 2-giej w kancelarji szkoły. Geny o 50 proc. 
niższe od zeszłorocznych. —  Cały kurs wraz 
z  prowiantem 35 zł.

A B S O L W E N C I  S Z K Ó Ł  Ś R E D N I C H  
pod kierownictwem prof W AIDIKANNa

otwierają

UcsilnU popotutfB ioi:«
w której udzielają zbiorowo

pFtnccy PDZASZKOŁF.EJ
uczniom i uczenicom tutejszych szkół. —- 
Opłata miesięczna ok. 15 zł.; przy większej 
frekwencji ulgi. 769g

Zgłoszenia codziennie od godz. 4—5 w lo­
kalu przy ul. Hali-okiej 4 (róg M iodowej 53).

REK LA M A  
E E E  D7.W!CK!A M P K D L U U

WOLNE POSADY

BAC7NOŚĆ!!! Agenc  ̂
(agentki) fotografii por­
tretowi w całej Polsce 
poszukiwani. — Płacimy 
najwyższe prowizje, sta­
łą (zapewnioną) pensję 
i zwrot kosztów podró­
ży. P.szcie ..Krakus" — 
Tarnów, Skrzynka 158.

1131x

POSAD POS7UKU.M

APLIKANT adwokacki, 
samodzielny, z praktyką 
sądową i dłuższa prowin 
cjonalną, zmieni posadę 
od 1 grudnia; Zgłoszenia 
Edward Ader, Mszana 
Dolna. 763g

SI ENOTYPISTKA pol­
ska z dobremu referen­
cjami, poszukuje posady 
Zgłoszenia pod „R. 75“ 
do Adm. „N. Dziennika" 

746g

LOKALE

3 POKOJE, kuchnia, — 
komfort, słoneczne, ob­
szerny przedpokój, ka­
żdy pokój 'osobne w ej­
ście, czynsz miesięczny, 
now y dom. W iadom ość: 
Diet Iov.sk a 81, drzwi 16.

1859x

MIESZKANIA 2jpokoio- 
we z kuchnią, % pełnym 
komfortem, nowy lub 
stary dom. poszukuję od 
15 grudnia względnie od 
1 stycnia. Zgłoszenia: 
pod „Bezdzietne «ialżeń 
stw o '1 do Adm. „N. Dzień 
nika“ .

OTOMANY! materace 
sprężynowe, włósienne. 

na dogodnych warunkach 
na spłaty. Przyjmuje ró­
wnież przeróbbi. Ceny 
niskie. Tapicer Lipszyc, 
Skałeczna 5. lS48x

LUSTRA, — oprawę 
obrazów, odnawianie 
starych luster, pole­
ca najtaniej: Korn- 
hauseir. uł. Starowi­
ślna 21. 692x

DYWANY ręczne napra 
wa i czyszczenie tychże 
po najniższych cenach 
„P ol-P er". Kraków, — 
Płac Mariacki 9. I. pię­
tro. 1183

WÓZKI lalkowe, prze­
piękne, od 29 zł., poleca 
Fabryczny Skład, Kra­
ków. ul. z w ie r z y n ie ­
c k a  6. 1868x

DYWANY ręczne, kili­
my: ,.D ywan", Kraków 
Podgórze, ul. Kingi 9. — 
Telefon 116-OP. 121m

4 -p o W o !ow e mieszka­
nie komfortowe na I. p. w 
nowvm domu w Podgórzu, 
ul. Kras ckiego 9 — zaraz 
korzystnie ad wynajęcia. 
Wiadomość dozorca domu 

1887*

D w óch Panów przyjmę 
na mieszkaniu w Podgóizu 
Wiadomość F ried m a n , 
Gertrudy 29 767g

MIESZKANIE wspólne 
frontowe słoneczne, ła­
dnie umeblowane,—  dla 
biurowej panny z lep­
szego domu do w y p a r ­
cia. Zgłoszenia: ni. Mio­
dowa 20, II. piętro, m 9

UMEBLOWANY, słone­
czny pokój do wynaję­
cia od 1 listopada. Zgło­
szenia' ul Długa 33. III 
piętro, drzwi Nr. 10, — 
mtędzy godz. 4—8 wiecz.

Szyi lv i łłfk h ih iy
wszelkiego rodzaju wyko­
nuje pierwszorzędnie — 
Scheinowitz. Kraków XXM 
Lwowska 32, ceny konku­
rencyjne. 1884*

NALKA
I W Y C H O W A N A

2 a  m ieszlian ie i śnia­
dań n obe.,mie solidny aka­
demik lekcję Zgłoszenia 
do Adm „N. Dziennika" 
pod „Sympatyczny*

768g

N O W A  P R E M J A
OLT CZYTELN IKÓ W

„NOW EGO D Z IE N N IK A "
Pragnąc uprzystępnić najszerszemu ogółowi 

przyjętą przez krytykę z bezspornetn uznaniem 
książkę:

Ua trybunie iprzed Trybunatem
Dookoła kwesfji żyar tyskiej

b. senatora i Prezesa senackiej komisji prawni­
czej

D ra M ichała Rlngla
wydaną nakładem księgarni F. Hósicka w W ar­
szawie —  oddajemy ją naszym abonentom za­
miast po cenie zwyczajnej Zł. 6*—  za cenę

2/80
(na prowincji plus porto 50 gr)

Oto kilka
głosów prasy

o tej książce:

Lwowska „CHWILA" pisze: Nazwisko Dra Rlngla 
jest w publicystyce i w żydowskiem życiu publlcz- 
nem dostatecznie znane by wymagaiu bliższych da­
nych. Zbiór przemówień Dra Kingla stanowi powa­
żny przyczynek na szerokim odcinku walki trzymi­
lionowego żydostwa polskiego o prawo i sprawie­
dliwość.

Warszawski „HAJNT" pisze: Mamy przed solą
książkę dziś wysoce aktualną nietylko odnośnie do 
problemów żyd. w Polsce, ale i co do kwestjl świa­
towej polityki sjonistycznej. Autor przemawia w spo­
sób, przekonywujący nawet choćby przeciwników 
z obozu antysemickiego. —  Styl autora, będącego 
politykiem o zakroju europejskim, zaprawiony gdzie­
niegdzie subtelną a niemniej przeto gryzącą ironją, 
zachowuje wszędzie elegancję formy.

„NOWY DZIENNIK" pisze: Prace Dra Rlngla od- 
zuaczają się brrdzo dużemi walorami pisarskieml 
publicystycznemu Dr. Ringel jest umysłem trzeź­
wym, jasuym, logicznym, przytem zaś potrafi swe 
myśli formułować nader zgrabnie 1 precyzyjnie, a 
forma jegu Jest zawsze wzorowa. —  Te same zalety 
posiadają również przemówienia Dra Rllngla. — Za 
zebranie I wydanie swych przemówień należy się 
Drowi Ringlowl szczera wdzięczność. Nasza litera­
tura judaistyczna w Polsce wogóle, a polityczna w 
szczególni Jal jest tak uboga, że każdą inicjatywę 
w tej dziedzinie należy powitać z gorącem uznaniem.

Lwowski „TUuBLAT" pisze: Książkę Dra Ringla 
czyta, się z wielklem zainteresowaniem.

Przem yski Mły. Automatyczny
Aussbaum  i S k a  w  Przem yślu

poszukuje zastępcy
n a  m i a s t o  K r a k ó w  i886v

PRENUMERATA: w Krakowi prow. miesięcza Zł. c‘00 kwartał. Zł J8‘0l
w Krakowie z odnoszeń. do domn •> *  6*20 18*60
Na prowincji 2 przesyłką pocztowa m „  6*60 „  19‘8f
ZagTanlca ? przesyłka pocztowa m „  10‘6C ** .. 30‘0f

.NOWY DZIENNIK" wychodzi codzienni* także w poniedziałki E dni pośw- a-

uuł OSZEN1A: Podstawa obtezet ,«st 1 milimetr w jednym łamie. — Strona w 
tekście I oadestanem ma 3 łamy pc 74 mftjn. <— Strona za tekstem 6 ła­
mów po 37 mMilm. —  Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 30 słów. 

CENY w złotych: 1. strgu? 1*25. —  Tekst 1‘— . Nadesłane 0‘7f — Za tekstem 
6 25. —  Drobne od słow a 0'20. Dla ^oszukujących pracy 0*10 — Gratula­

cje 12*£0 — Za zastrzeżenie miejsca doT-cza sie 2 5 %

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Now* D z i e n n i k Z y g m u n t  h< >hwa)d. — Redaktor naczelny: Dr Wilhelm Berkełhanmier.
Kedafctor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — JNows DruLarnis Dziennikowa, Krakćw, Orzeszkowej 7, pod za~z?dem Maksymiljana Feldmana


